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Sojusz chłopów polskich 
i radzieckich

Przyjazd delegacji radzieckiej na Krajowy Zjazd Zw. Samo­
pomocy Chłopskiej stanowi bardzo poważny wkład w dzie­
ło  pogłębienia stosunków między narodami ZSRR i  Polski. 
Obok mocnych więzów solidarności klasowej łączących ro­
botników obu krajów, obok coraz żywszej wymiany inte­
lektualnej, przyjazd gości radzieckich, k tóry nastąpił po 
wizycie chłopów polskich w USRR dalszym etapem
na drodze zacieśnienia sojuszu i przyjaźni między masami 
->racującymi obu krajów, jest dalszym dowodem, że idea 

Tzyjaźni sięga głęboko w masy ludowe i opiera się na 
'uszonym fundamencie wspólnych dążeń. Miarą tego 
były spontaniczne owacje, jakimi delegaci na Kon- 
manifestowali swą gorącą sympatię dla kra ju  so- 

zmu.
a mas chłopskich Polski sprawa bezpośrednich kontak- 
z kołchoźnikami Związku Radzieckiego posiada donio- 

znaczenie. Sprawozdania jakie złożyli chłopi polscy po 
trocie z ZSRR dały wyraz podstawowej, choć zaciekle 
alczanej przez reakcję wszelkiej maści prawdzie, o wyż- 
ości socjalistycznej formy gospodarki rolnej.
Żelazna kurtyna kłamstw reakcji, która nie mogąc ukryć 

akcesów socjalizmu w miastach, główne swe wysiłki skon- 
.entrowała na szkalowanie systemu gospodarki kńek^yw- 
lej i która nie szczędziła najdzikszych oszczerstw na te­

mat ustroju kołchozowego -— żelazna kurtyna zerwana
została przez bezpośrednie kontakty między chłopami pol­
skimi i radzieckimi, przez bezpośrednią łączność, jaka na­
wiązana została również i na tym  odcinku między obu 
krajami.

I  coraz jaśniejsze się staje dla szerokich rzesz chłopów pol­
skich, że tylko dzięki rewolucji socjalistycznej mógł Zwią» 
zek Radziecki przekształcić jeden z najbardziej zacofanych 
systemów rolnych na świecie w przodującą gospodarkę rol­
ną. I  wiadome się staje szerokim masom, że ty lko ZSRR 
potrafił w stosunkowo krótkim czasie zapewnić ludności 
wiejskiej taki poziom dobrobytu, o jakim nawet marzyć nie 
mógł chłop rosyjski za czasów caratu. I  znana się stała 
powszechnie ścisła więź między teorią a praktyką, która 
powoduje, że osiągnięcia Miczurina i Łysenki są nie tylko 
kamieniami węgielnymi na drodze poznawania tajemnic 
przyrody, ale zarazem przyczyniają się wydatnie do prze­
obrażenia oblicza ziemi radzieckiej. Z podziwem słuchały 
rzesze chłopskie o gigantycznym stalinowskim planie walki 
z posuchą, o pszenicy, która wędruje daleko na północ, 
o świetlicach, klubach i szkołach wiejskich, o poziomie me­
chanizacji rolnictwa, która prowadzi w coraz większym 
stopniu do przezwyciężenia różnic między miastem a wsią, 
o szybkiej odbudowie zniszczeń wojennych i o dostatku, 
w jakim żyją rolnicy z gospodarstw kolektywnych.

O tym wszystkim mówili na zjeździe Samopomocy Chłop­
skiej goście radzieccy, o tym wszystkim opowiadali po 
wsiach uczestnicy wycieczek chłopów polskich do ZSRR. 
W ten sposób sojusz klasy robotniczej i inteligencji pracu­
jącej obu krajów pomnożony zostaje przez sojusz chłopów 
polskich i radzieckich. W ten sposób wdzięczność dla kraju, 
którego rewolucja umożliwiła nam uzyskanie niepodległoś­
ci i którego armia wyzwoliła nas z koszmaru hitlerowskiej 
okupacji — pomnożona została przez podziw dla rolnictwa 
socjalistycznego, które wykazało, że podobnie jak w przemy­
śle tak i  w rolnictwie możliwy jest ciągły rozwój i  postęp, że 
tak samo jak  w mieście — tak samo na wsi możliwe jest 
zniesienie wyzysku człowieka przez człowieka.

Wyrazem tego było gorące przywitanie delegacji radzie­
ckiej i burzliwe owacje jakie towarzyszyły je j wystąpie­
niom. Wyrazem tego są słowa o przyjaźni poi j 
sko - radzieckiej, jakie tysiące delegatów na Zjazd głosie 
będą milionowym rzeszom chłopów polskich.

Miki nie rozłączy chłopskich dłoni 
złączonych z dłońmi robotniczymi

III Krajowy Zjazd ZSCłi zakończył swe obrady
(a) Dnia 5 bm., w trzecim dniu obrad Krajowego Zjazdu 

ZSCh toczyła się w dalszym ciągu dyskusja, w które j zabie­
rali głos liczni delegaci. W toku dyskusji głos zabrał tow. 
poseł H ilary Chełchowski — kierownik wydziału rolnego 
KC PZPR. W godzinach popołudniowych Kongres jednomyśl­
nie uchwalił Deklarację I I I  Zjazdu, nowy statut ZSCh i  do­
konał wyboru władz. Na stanowisko prezesa został ponownie 
wybrany ob. Stefan Ignar. Szczególnie serdecznym momen­
tem ostatniego dnia obrad było wystąpienie ukraińskiej koł- 
choźniczki, Sawczenko, przyjętej żywiołowymi owacjami przez 
zgromadzonych chłopów. W godzinach wieczornych goście ra­
dzieccy i  członkowie prezydium Zjazdu udali się na przyjęcie 
do Prezesa Rady Ministrów, tow. J. Cyrankiewicza,

Ob. Zawistowski — 76-le tn i 
chłop z pow. O strów  M azowiec
ka — wezwał delegatów, aby

W  dalszym ciągu toczącej się 
dyskus ji nad wygłoszonym i na 
zjeździe re fe ra tam i zabierali 
głos poza w ym ien ionym i we 
w czorajszym  numerze, liczn i de 
legaci i  goście.

Ob. Bączek z w o j. w ro c ław ­
skiego zw ró c ił szczególną uw a­
gę na sprawę właściwego w yko  
rzystan ia  kad r’ p racow ników  i  
a k tyw is tó w  ZSCh.

Dłuższe przem ówienie w yg ło ­
si! wiceprezes ZSCh W acław 
Schayer, k tó ry  naw iązując do 
re fe ra tu  tow . Bodalskiego, omó 
w ił zadania ko ła  grom adzkie­
go.

P rzem aw ia jący w  dalszym 
ciągu dyskus ji ob. W ó jc ik  z lu ­
belskiego zajął się specjalnie 
pracą nowych zrzeszeń branżo­
wych.

W dalszym ciągu dyskusji 
przem awia ob. Slota z pow. pul 
tuskiego. Mówca zwraca uwagę 
na konieczność rozbudowy oś­
rodków  zdrow ia na wsi i apelu 
je  do lekarzy, aby osied la li się 
w wioskach.

delegatów, 
przenieśli uchwały 1 wytyczne 
przy ict — na zjezdzie do swych 
WSI aby t?m zostały one w 
pełn i zrealizowane D tui.e j za­
trzym a ł się mówca na spra­
wach ośw iatowych i  s tw ie rdz ił, 
te  dziś chłopi korzystać mogą 
w  pełn i ze wszystkich szkół.

„Ja  posyłam teraz do szkół 
nie ty lk o  wnuków , ale i  p ra w ­
nuków “ . W  zakończeniu swego 
przem ówienia mówca zaapelo­
wał do zebranych o w a lkę  
m arnotraw stw em  w  gospodar­
ce ro lne j.

Ob. Zofia  B a łte l w  Im ien iu  
kob ie t w o j. olsztyńskiego, zor­
ganizowanych w  kołach gospo­
dyń w ie jsk ich  złożyła Z jazdow i 
m eldunek o w ykonan iu  zobo­
wiązań, powziętych dla uczcze­
nia I I I  K ra jow ego Z jazdu 
ZSCh.

(Dokończenie na str. 2)

R adzieccy goście Z S C h

KP Włoch nawołuje do czujności 
wobec prowokacji faszystowskich

(f) R Z Y M , (PAP). Sekreta­
r ia t  w ło sk ie j p a r t i i kom un i­
stycznej og łosił kom un ika t, w  
w  k tó ry m  zwraca uwagę wszyst 
k ic h  członków  p a r t i i i  wszyst­
k ic h  p raw dz iw ych  dem okratów  
na nową kam panię prasy rzą­
dowej i  p rzedstaw ic ie li rządu, 
insynuu jących  jakoby kom un i­
ści p rz y g o to w y w a ł akcję pow ­
stańczą.

Ana logiczna kam pania, wzm a 
gana przez pub likow an ie  fałszy 
w ych dokum entów , prowadzona 
by ła  rów n ież w  czerwcu I l ip -  
cu ro k u  ubiegłego i  zakończyła 
się zamachom na przywódcę 
p a r t i i T og lia tti'ege.

F a k ty  te  pow in ny  zmusić

»Chciałabym* by hasło Czynu 1-Majowego 
podjęły wszystkie kobiety pracy«

Saskie robslnice odpowiadaj na apel górnika Iprynsi
Apel górnika Apryasa znalazł szeroki oddźwięk wśród ro­

botnic śląskich zakładów pracy. Pierwsze odpowiedziały nań 
kobiety największej w Polsce huty „Pokój”  w Nowym By­
tomiu. Cztery ladowaczki — przodownice pracy z załogi 
wielkich pieców, wykonujące jedną z najtrudniejszych i naj­
cięższych prac, jaką jest ładowanie rudy do wózków, zobo­
wiązały się w kwietniu przekroczyć wykonywane dotychczas 
normy.

m y w  145 proc. zobowiązała się 
przodownica Wanda Żukowska 
Helena Lam pert zadeklarowała 
osiągnąć dla uczczenia święta 
k lasy robotniczej 140 *proe. n o r­

my.
O w ie lk im  entuzjazm ie, z ja ­

k im  kob ie ty podję ły zobowiąza­
nia, świadczy wypow iedź przo­
dow n icy Żukow skie j.

„P rzy ję ta  przeze m nie norm a 
nie jest ostateczna — powiedzia 
ła ob. Żukowska. Dołożę wszel­
k ich  starań, aby wykonać jesz- 

w ięcej. Chciałabym , aby

27-le tn ia przodownica Zydek 
Anie la , pracująca od czterech 
la t na oddziale w ie lk ic h  pieców, 
k tó ra  zajęła przodujące miejsce 
wśród całego zespołu ładowaczy, 
uzyskując wyższe no rm y od za­
trudn ionych  tam  mężczyzn, zo­
bowiązała się w  k w ie tn iu  w yko ­
nać 155 proc. norm y. Najstarsza 
spośród czterech przodownic 
42-letnia W eron ika .Christ, k tó ­
ra  w  ciągu osta tn ich trzech mie 
sięcy w ykonyw a ła  średnio l 42.2 
proc. norm y, postanow iła w yko ­
nać w  tym  samym miesiącu 150 
proc. norm y. Do w ykonan ia  nor

cza
wszystkia pracujące kob ie ty

pod ję ły  zobowiązania na. cześć 
Św ięta P racy“ .

Zobowiązania zbiorowe

W M in is te rs tw ie  Odbudowy 
na O gólnym  Zebraniu pracowni 
ków , k tó re  się odbyło dnia 2,6 
marca 1946 r. w  zw iązku z „ Cz-V 
nem l  M a jo w ym “  powzięto 
rezo lucję przyspieszenia realiza­
c ji zaplanowanych zadań i  p r° ' 
jek tów , wzmożenia współzawod­
n ic tw a pracy, podjęcia akc ji 
szkoleniowej wśród pracow ni­
ków  oraz zwiększenia oszczęd­
ności przew idzianych w planie 
do dn ia 1 M a ja  by. W związku z 
powyższą akcją jednostki o rg a ­
nizacyjne m in . O dbudowy zgło -  

szą swoje w n ioski.
Równocześnie wezwano 

wszystkie organa Ministerstwa 
O dbudowy do rea lizac ji „Czynu 
1 M ajow ego“  na odcinku ich 
pracy.

cz łonków  p a rtii,  k ie ro w n ik ó w  
organ izacyj pa rty jnych  i  wszyst 
k ich  szczerych dem okratów  do 
zw iększenia czujności w  celu 
przeszkodzenia wszystk im  m oż­
liw y m  prowokacjom . S tanow i­
sko p a r t i i  w  is tn ie jącej sy tua c ji 
zostało podane do w iadom ości 
obu Izb  parlam entu i  całego 
k ra ju .

S tanowisko to  «prowadza się 
do tego, ażeby um oż liw ić  na ro ­
dow i w łoskiem u przekonanie 
się, iż  po lityka  zagraniczna o- 
becnego rządu, k tó ra  zw iązała 
W łochy z paktem agresyw nym , 
grozi ściągnięciem na k ra j 
strasznej klęski.

Sekretariat podkreśla z zado­
woleniem, że masy, idące za paL 
tią  komunistyczną, oraz wszyst 
¡oe w ars tw y ludności i  grupy, 
reprezentujące różne k la sy  spo 
łeczne, entuzjastycznie popiera­
ją kampanię w  obr >rr« pokoju, 
demaskując podżegaczy w o je n ­
nych.

W zakończeniu sekre ta ria t za 
zhacza, że kons ty tuc ja  w łoska 
gw aran tu je  obyw ate lom  i  p a r­
tiom  po litycznym  m ożliwość 
swobodnego w yrażan ia  swych 
poglądów naw et w  ty m  w ypad­
ku, je ś li poglądy te są sprzecz­
ne z op in ią  rządu i  w iększości 
parlam entarne j.

„Każda próba pogwałcenia 
tych no rm  jest próbą przyw rócę 
nia  faszyzm u“  —  stw ierdza se­
k re ta r ia t p a r t i i kom unistycznej.

Na zdjęciu — kołchoźnicy radzieccy, którzy przybyli na Zjazd San 
w czasie przyjacielskiej pogawędki z polskimi chłopom

Pod pakiem atlantyckim złozyi. 
podpisy ministrowie ale nie narody

Opinia pnbliczna 12 państw potępia rządy za ndziai w pakcie
Przygotowana z hollywoodzkim przepychem „uroczy­

stość”  podpisania paktu atlantyckiego spotkała się na ca­
łym  świecie z reakcją, którą streścić można w jednym zda­
niu: pod paktem złożyło podpisy 12 ministrów, ale nie 12 na­
rodów, które pragną utrzymania pokoju i wbrew swoim rzą­
dom uważają pakt atlantycki za pakt agresji.

W ASZYN G TO N. TELEPRESS 
—  H enry W allace, przywódca 
am erykańskie j P a r t i i Postępo­
w e j, ośw iadczył w czo ra j Wie­
czorem W N. Jo rku , że przystą­
pienie H iszpan ii faszystowskiej 
do paktu a tlan tyck iego  jest t y l ­
ko  kwestią czasu.

W allac« o k re ś lił pakt a tlan­
tyck i, ja ko  „rea liza c ję  pragnień i  
m arzeń gen. F ranco oraz H itle ­
ra “ .

33.900.000 młodzieży 
uczy się

w szkołach ZSRR
(a) M O S K W A . (PAP). Ponie­

dzia łkowe obrady X I  Z jazdu 
Kom som ołu b y ły  poświęcone 
dyskus ji nad re fera tem  Jesszo- 
w e j o pracy Kom som olu w  szko­
le.

M in is te r ośw iaty Wozmiesień- 
ski zakom unikow ał zebranym, 
te  w  szkołach radzieckich 
w szystkich typów  uczy się obec 
nie 33.900 tys. młodzieży.

Bez zasiągnięcia opinii 
narodu

(a) LO N D YN . (PAP). —  W 
zw iązku z podpisaniem  paktu 
atlantyckiego prasa b ry ty jska  
w yp isu je  przeważnie hym n y  po­
chwalne na jego cześć. N ie k tó ­
re dz ienn ik i u ja w n ia ją  jednak 
sceptycyzm co do praktycznych 
następstw tego paktu.

K onserw atyw ny „D a ily “  u - 
bolewa, że w ś ró d 1 sygnatariu ­
szy paktu  a tlan tyck iego brak.. 
H iszpan ii frank is to w sk ie j i  Nie 
mieć.

„D a ily  W orke r" podkreśla, że 
B evin  złożył podpis pod paktem  
a tla n tyck im  bez zasięgnięcia o- 
p in ii narodu b ry ty jsk ieg o  i 
tw ie rdz i, że pak t jest w ym ie ­
rzony nie ty lk o  przeciw  ZSRR i 
k ra jo m  dem okracji ludow ej, lecz 
rów nież przeciwko robotniczym  
ruchom  postępowym w  Europie 
zachodniej. Jest on sprzeczny 
z K a rtą  ONZ ja k  rów nież z zo­
bow iązaniam i, p rzy ję tym i przez 
A ng lię  w  ram a íh  sojuszu b ry ­
ty jsko  -  radzieckiego. Stanowi 
on jednocześnie złamanie p rzy­
rzeczeń wyborczych P a rt ii P ra ­
cy, k tó ra  w  roku  1945 obiecy­
w a ła  wzmocnienie sojuszu ze 
Zw . Radzieckim.

W iceprzewodniczący K om ite ­
tu  Wykonawczego b ry ty js k ie j 
p a rtii kom unistycznej — P a l­
me D u tt przem awiając na w ie ­
cu w  Londynie s tw ie rdz ił, że 
m ocarstwa zachodnie w stępują 
znowu na starą drogę p o lity k i 
antyradzieckie j, u torow aną
przez H itle ra . P akt a tla n tyck i 
nie jest ani paktem  pokoju, ani 
paktem  obrony W. B ry ta n ii 
Jest to pakt, k tó ry  przekształca 
W. B ry tan ię  w  jedną z am ery­
kańskich baz w o jskow ych.

K O P E N H A G A . TELEPRESS. 
— D z ienn ik  libe ra ln y  „P o l it i­
ken“  podał dziś do wiadomości, 
że „g d y  sekretarz poselstwa 
ZSRR w ręczy ł duńskiem u m in i­
s tro w i spraw zagranicznych me 
m orandum  radzieckie, p re­
m ie r H e d to ft uważał za koniecz 
ne obudzić w  nocy k ró la  F ryde ­
ry k a  oraz zw róc ił się do m in i­
stra ob rony Hansena, z prośbą o 
skontaktowanie się z dowódca­
m i sztabu. Pozostałych m in i­
s trów  zawiadomiono, że m ają 
być przygotow ani na odbycie 
każdej c h w ili narady gabineto­
w e j“ .

„O dw o łan ie  a la rm u“  nastąp i­
ło dopiero w  chw ili, gdy tekst 
m em orandum  został zupełnie 
dokładnie przetłum aczony.

N iem nie j jednak incyden t po­
wyższy wskazuje na nieczyste 
sumienie rządu oraz św iado­
mość tego, że przystępując do 
paktu a tlan tyck iego pope łn ił 
prowokację.

O m aw ia jąc podpisanie paktu  
atlantyck iego, dz ienn ik „L a n d  
og F o lk “  przypom ina, że w  ro ­
ku 1941 rząd duński podpisał 
zm ontowany przez N iem cy h i­
tlerow skie tzw . pakt an tyko - 
m in te rnow sk i, k tó ry  cały na­
ród duński uznał za p row oka­
cję. P akt a t la n ty c k i —  pisze da­
le j „Lang og F o lk “  —  je s t taką 
samą prow okacją w  stosunku do 
narodu duńskiego, k tó ry  pa k ­
tu  tego — podobno ja k  paktu  
antykom in te rnow skiego —  n ig ­
dy nie uzna.

(a) RZYM . (PAP). —  W  po­
niedziałek, w  dn iu  w  k tó ry m  
m in. Sforza podp isyw a ł w  W a­
szyngtonie pakt a tla n tyck i, set­
k i tysięcy rob o tn ików  n a jw ię k ­
szych fa b ryk  w łosk ich  p rze rw a­
ły  pracę na znak pro testu prze­
c iw ko  tem u paktow i.

(a) R ZY M . (PAP). — Zw iązek 
kob ie t w łosk ich , liczący 3 m i­
lio n y  członkiń , w ys ła ł do T ru -  
mana lis t, kończący się s łow a­
m i:

„Podczas gdy m in is te r w ło sk i 
podpisuje w  im ien iu  rządu, ale 
n ie  w  im ien iu  narodu w łoskiego, 
pakt a tla n tyck i, m y  w yrażam y 
nasze stanow isko k ró tko : „P recz 
z paktem  a tla n tyck im ! Będzie­
m y walczyć o p o kó j!“

Skład nowego tymczasowego 
rządu demokratycznej Grecji

(a) P A R Y Ż, (PAP). Agencja 
E le fte r i E llada  og łosiła  lis tę  
członków  nowego tym czasowe­
go rządu dem okratycznego w 
G recji, w  skład którego weszli 
przedstaw icie le  p a r ti i kom u n i­
stycznej, p a r ti i ag rarne j, Gene­
ra lne j K on fede rac ji P racy t in ­
nych dem okra tycznych organ i­
zacji greckich.

Prem ierem  tymczasowego rzą 
du dem okratycznego został D y- 
m itros  Partsalides, sekretarz 
generalny EA M u, zaś w icepre­
m ierem  z ram ienia p a rtii k o ­
m un istyczne j Janis Joanides. 
Tekę m in is tra  spraw zagranicz­
nych ob ją ł Petros Roussos, zaś 
tekę m in is tra  spraw w o jsko­
w ych — generał D ym itros  V lan 
tas.

(a) P A R Y Ż. (PAP). Agencja 
E le fte ri E llada kom u n iku je , ie  
sekretarz genera lny kom u n i­
stycznej p a r ti i G rec ji N ikos Za- 
chariades m ianow any został 
przewodniczącym  Najwyższej 
Rady W ojennej.

DZIŚ W NUM ERZE:
Andrzej Kubacki: Z B L IŻA  

SIĘ P IERW SZY MAJA. 
St. Ar.: DW UNASTU PA­

NÓW W W ASZYNGTO­
NIE.

Czesław Augustyniak: O 
W ŁAŚCIW E W YZY SK A ­
N IE  ODPADKÓW  U Ż Y T ­
KOWYCH.

streszczenie przemówienia 
tow. M. Bodalskiego, w y­
głoszonego na Zjeździe
Z.S.Ch.

Irena Krzywicka: D W IE ■- 
PÓKI.
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(a) S O FIA . CPAP). W dnia:!.. 
26 i  27 m arca br. obradowało 
p lenum  KG  B u łga rsk ie j P a rtii 
K om unis tyczne j. N a ' porządku 
dz iennym  by ła  sprawa „ błędów 
po litycznych  i  an typan y jn ego  
stanow iska tow. T ra jczo K osto­
w a “ . Ogłoszony w  dz ienn iku  „Po 
botniezesko D ie io “  kom u n ika t 
K C  B u łga rsk ie j P a r t ii K o m u n i­
stycznej podaje uchw aloną je d ­
nom yśln ie  oodczas tego plenum  
rezolucję, w  k tó re j m. :n. czy­
tam y:

K C  K om un is tyczne j P a rtu  
B u łg a r ii na posiedzeniu w  
dniach 28 i 27 m arca 1!)49 r., pa 
w ys łuchan iu  re fe ra tu  tow. K o ia - 
row a. k tó ry  w  im ie n iu  B :ura Po 
litycznego om ów i! b łędy p o lity ­
czne oraz an ty pa rty jne  stanow i­
sko tow. T ra jczo Kostowa 
stw ierdza co następuje:

1) Tow. T ra jczo K ostow  prowa 
d z ił nieszczerą i  n ieprzy jazną po 
lity k ę  w  stosunku do Zw . Ra­
dzieckiego, w ykazu jąc nacjona’1 
styczne odchylenie.

2) W  toku  decydowania n a j­
ważnie jszych spraw  państwo­
w ych  tow. Trajcz-, K ostow  sy­
stem atycznie nodważał zasady 
zespołowego k ie ro w n ic tw a  na 
teren ie p a r ti i i w. łon ie  rządu, 
ogranicza! in ic ja ty w ę  poszcze­
gólnych m in is tró w  i przeszka­
dzał we w zm acn ian iu  p raw dz i­
wego dem okratycznego systemu 
rządu.

3) Tow. Tra jczo Kostow  us iło ­
w a ł rozpa lić  fra kcy jn ą  w a lkę 
w ew ną trz  p a rtii.  Dopuść.1 s'e on 
też św iadom ych usiłowań W zbu ­
dzenia n ieufności w  stosun­
kach m iędzy K P B  i W KP(b).

4) W swych us iłow an iach sa -

m o k ry ty k i tow . T ra jczo Kostow  
okazał się nieszczery, co u w y ­
da tn iło  się zwłaszcza, podczas o- 
brad plenum  KG, k iedy  pod ją ł 
on o tw arc ie  w a lkę  z B iu rem  Po 
lityczn ym  i jago decyzjam i.

B io rąc powyższe pod uwagę 
K o m ite t C en tra lny  K P B  posta­
n o w ił:

1) Z a tw ie rdz ić  spraw ozdana 
B iu ra  Politycznego, złożone 
przez tow . K o ia row a, om aw ia­
jące b łędy po lityczne i an typar- 
ty jn e  stanow isko tow . T ra jczo 
Kostowa.

2) Z a tw ie rdz ić  decyzję B iu ra  
Politycznego, w yciąga jąc nastę­
pujące w n io sk i organ izacyjne w 
stosunku do tow . T ra jczo K osto­
wa:

a) usunąć tow . T ra jczo Kosto­
wa z B iu ra  Politycznego.

b) zw o in ić  tow  T ra jczo Kosto 
wa ze stanow iska zastępcy p re­
zesa Rady M in is tró w  oraz prze­
wodniczącego K o m ite tu  do 
spraw  gospodarki i finansów,

3) Zobowiązać B iu ro  P o litycz­
ne do pow iadom ien ia członków 
p a r ti i o decyzjach w  spraw ie 
tow. T ra jczo K orto w a ,

4) K o m ite t C e n tra lny  K P 8  
wyraża g łębokie przekonanie, że 
cała p a rtia  zjednoczy się wokół 
powzię tych decyzji, zaostrzy 
czujność, zm ob ilizu je  swe s iły  w 
walce przeciw ko nacjona lizm o­
w i, wzmoże akcje uśw iadam ia­
jącą w  duchu p ro le ta riack iego  in 
te rnac jona lizm u , jeszcze konsek­
w en tn ie j będzie sz!a śladami 
swego nauczyciela i wodza tow  
D ym itro w a  i jeszcze wyżej 
wzniesie sztandar M arksa - E n­
gelsa -  Len ina  -  S ta lina

Wbrew knowaniom reakcji 
noréd fiński dotrzyma 

paktu przyjaźni z ZSRR
(a) M O S K W A . (FAP). A gen­

c ja  TASS donosi z Helsinek, iż 
z o ka z ji roczn icy podpisania 
paktu  p rzy jaźn i, w spółp racy i 
w za jem nej pomocy m iędzy 
Z S R (ł i F in land ią  odbył się tam 
w ie lk i w iec, zorganizowany 
przez D em okratyczny Związek 
Narodu ■ F ińskiego. (DZNF).

Na w iecu, k tó ry  zgrom adził 
około 25 tys. osób, w yg ło s ili 
przem ów ienia przewodniczący 
socja listycznej p a r t i i jedności, 
poseł V irta n e n  oraz przew odni­
cząca k lu b u  poselskiego D ZN F 
— H erta  Kuusinen.

V irta n e n  ośw iadczył, że cały 
naród f iń s k i jest zaniepokojony 
akcją pewnych kó ł, k tó re  p ro ­
wadzą jaw ną propagandę an ty ­
radziecką, powodując w  ten spo

sób pogarszanie się stosunków 
ze Zw . Radzieckim . Naród f iń ­
sk i jest zdecydowany wykonać 
ca łkow icie  uk ła d  zaw arty  w  je ­
go im ien iu  ze Z w  Radzieckim , 
— układ , k tó ry  daje m u  szero­
k ie  m ożliwości swobodnego roz­
w oju.

H erta  K uus inen ośw iadczyła, 
że reakc ja  fińska  us iłu je  po­
m niejszyć znaczenie pa k tu  przy 
jaźn i, w spółp racy i  w zajem nej 
pomocy z ZSRR. Lecz naród f iń  
sk i w ie  dobrze, że podpisanie te 
go pak tu  zapoczątkowało nową 
erę w  dziejach F in la n d ii.

W ystąpienie V irtanena i  K u u ­
sinen b y ły  n ie jednokro tn ie  prze­
ryw ane b u rz liw y m i ow acjam i i 
ok rzyka m i na cześć p rzy jaźn i 
fiń sko  -  radz ieck ie j i Zw. Ra­
dzieckiego.

Prusa ZSPR o haniebnej sali
intdswensji imperialistycznej 

w latach wolny domowej
(f) M O S K W A  (PAP). W związ­

k u  z rocznicą w yzw olenia pó ł­
nocnych obszarów Rosji od an­
g ie lskich, am erykańskich, f ra n ­
cuskich im p e ria lis tó w  i wojsk 
b ia łe j gw a rd ii — wychodzący 
w  A rchang ie lsku  dz ienn ik 
„P raw da  S iew ie ra“  o p u b liko ­
w a ł szereg dokum entów , cha­
rakte ryzu jących  te rrorystyczną , 
ko lon ia lną  p o litykę  prowadzoną 
przez m ocarstw a im peria lis tycz  
ne na okupowanych terenach 
radzieckich.

A u to r przypom ina, że Am e­
rykan ie  i A ng licy  spa lili wiele 
wsi grabiąc bezlitośnie lu d ­
ność m iejscową. A ng licy  i Ame 
ryka n ie  s tw o rzy li na okupows 
nycb przez siebie terenach gę­
stą sieć obozów kon cen tra cy j­
nych i w ięzień, do k tó rych  w t v  
c ii i 52 tysiące ludzi t. zt, ) '  
proc całej m ie jscow ej lu d n o ­
ści

In te rw e nc jon iśc i a n g lo - im e - 
rykańscy równocześnie gr.ibd l 
bogactwa na tu ra lne , w yw oz ili 
p ro d u k ty  ro ln icze  i  przem ysło­
we doprowadzając gospodarkę 
zajętych przez siebie terenów 
do ca łkow itego upadku.

N aw iązu jąc do dokum entów, 
opub likow anych  przez dziennik 
archangie lski, „P ra w d a “  z dnia 
5 bm. przypom ina, że prości lu 
cizię w  Stanach Z jednoczonych 
b y li wówczas p rzec iw n i in te r­
wencji.

D okum enty  opub likow ane w  
dz ienn iku  archang ie lsk im  — pi 
sz.e „P ra w d a “  — są bardzo pou­
czające. C harak te ryzu je  one 
oblicze ang lo-am erykańskich  
im p e ria lis tó w  i przypom ina ją  
zarazem, ja k  bohaterska A r ­
m ia Czerwona pod k ie ro w n ic t­
wem  p a rti i Len ina  —  S ta lina  
rozgrom iła  in te rw e nc jo n is tó w  
na północy i przepędziła ich z 
ziem i radzieckie j.

Zwiększona podaż mięsa 
na terenie całego kmin

D zięk i znacznej popraw ie, ja ­
ka nastąp iła  w  osta tn ich tygod ­
niach w  dziedzin ie skupu żyw ­
ca, na zaopatrzenie w ie lk ich  
m iast i g łów nych ośrodków 
przem ysłowych, C entra la  M ięs­
na przeznaczyła ilośc i mięsa po 
ważnie przekraczające no rm a l­
ne zapotrzebowanie.

K a tow ice  i okręg przem ysło­
w y, k tó re  o trzym yw a ły  do tych­
czas tygodn iow o 1.300 — 1.400 
ton mięsa, o trzym u ją  na ostat­
n ie  dw a tygodn ie  przed św ię­
tam i ok. 3 600 ton. Ponadto 
okręg śiąski zaopatrzony będzie 
w  pewne ilośc i d rob iu  i szynek 
w  puszkach

Warszawa, k tó re j przeciętne 
zapotrzebowanie na mięso w y ­
nosi 650 ton tygodniow o, ma za­
pewnione na tydz ień  bieżący i  
następny (przedświąteczny) ok. 
1.640 ton.

W  Łodz i sytuacja na odcinku 
m ięsnym  w ykazu je  w yraźną po 
prawę. W  ub. sobotę w  sk le­

pach pozostały naw et pewne 
ilośc i niesprzedanego mięsa. Za 
m iast no rm a lnych  380 —  400 ton 
tygodniowo, na potrzeby Łodzi 
przeznacza się obecnie w  ciągu 
dw u tygodn i 1.250. ton  mięsa, 
p rzy  czym  zapewniona została 
dodatkow o znaczna rezerwa.

G dyn ia, Gdańsk i  Sopot w y ­
ka zyw a ły  norm alne zapotrzebo­
w anie  ok. 200 ton mięsa na ty ­
dzień obecnie m iasta w o j. gdań 
skiego o trzym a ją  570 ton z prze 
rzu tów  i  skupu m iejscowego. 
M iasta portowe zaopatrzone bę­
dą w  większe ilości szynek w  
puszkach.

Pom yśln ie  przedstaw ia się też 
zaopatrzenie świąteczne W roclą 
w ia, k tó ry  posiada ju ż  na za- 
m raża ln i rezerwę ok 250 ton i 
o trzym a dodatkowo w  drodze 
przerzutów  k ilkase t ton mięsa.

Również K ra k ó w  nie  będzie 
odczuwał trudności m ięsnych, 
gdyż oprócz reze rw y (180 ton) 
o trzym u je  obecnie z innych  w o ­
je w ód z tw  250 ton mięsa.

F m s a  m d z l s c k n

o ifeidiie 2§Gh
(a) M O SKW A. (PAP). Prasa 

radziecka poświęciła w ie le  u  w  o 
gi zjazdow i Z w ią zku  Samoponio 
cy C hłopskie j.

„P ra w d a “  w  korespondencji z 
W arszawy podkreśla masowość 
tego zjazdu i udz ia ł w ie lu  dele­
gacji robotniczych. Opisując 
szczegółowo przebieg zjazdu ko 
respondent w arszaw ski ..Praw­
dy “  zwraca uwagę na gorące 
p rzy jęc ie  z ja k im  spotkała się de 
lcgacja ko łchoźn ików  radziec­
k ic h  i na entuzjastyczne owacje 
ku  czci Generalissim usa Stalina 
i p rzy jaźn i po lsko - radzieckie j.

Korespondent „ Iz w ie a tii“  kre  
ś li rozw ój Z w ią zku  Samopomo­
cy C h łopskie j o-i zjazdu w  roku 
1944, stw ie rdza jąc, że obecnie 
masy chłopskie są ściśle sprzy­
m ierzone z k lasą robotniczą pod 
wodzą PZPR, odsuw ając boga­
czy w ie jsk ich  od w p ły w ó w  na 
działa lność Z w iązku .

Wisyla ambasadora RF 
u nowego ministra 
sił zbrojnych ZSSR
(a) M O S K W A , (P A F) Am ba­

sador RP w  M oskw ie  M arian 
Naszkowski z łożył w  d n iu  4 
k w ie tn ia  w izy tę  m in is tro w i sii 
zb ro jnych  ZSRiR marszałków- 
W asilewskiem u.

Am basadorow i towarzyszy! 
attache w o jskow y ambasady 
gen. dyw . Prus - W ięckowski.

ftfrademia
Im ciel Słowackiego

w Meskw*®
(a) M O S K W A . (PAP). W sali 

Centralnego Dem u P racow n i­
ków  Sztuki w M oskw ie  odby­
ła się uroczysta akadem ia dla . 
uczczenia setnej rocznicy śmier 
ci Słowackiego. A kadem ię zor­
ganizow a li: Zw iązek Pisarzy 
Radzieckich, K o m ite t S łow iań­
sk i ZSRR oraz Radzieckie To­
w arzystw o Łączności K u ltu ra l­
ne j z Zagranicą.

Akadem ię zagaił poeta T i-  
chonow. Po odegraniu po lskie- ! 
go i radzieckiego hym nów  pań- j 
stwowych, poeta Szczipaczow 
w yg łos ił re fe ra t o życiu i tw ó r­
czości S łowackiego. Z ko le i am ­
basador Naszkowski w y ra z ił 
serdeczną wdzięczność organ i­
zatorom  akądem ii, stw ie rdza­
jąc, że jest ona jeszcze jednym  
dowodem niezachw ianej p rzy ­
ja źn i pom iędzy narodem  po l­
sk im  a na rodam i ZSRR.

Wlsyfa zespołu 
TeaSra Sramal? cznego

z  M o s k w y
(a) W  zw iązku z przyjazdem  

do W arszawy zespołu Państw. 
T ea tru  M oskiewskiego D ram a­
tycznego, k tó ry  w  dn. 6 bm . roz­
poczyna gościnne w ystępy na 
scenie Państw. T ea tru  P o lsk ie ­
go, odbyła  się w  siedzibie T o­
w arzys tw a P rzy ja źn i Polsko, - 
Radzieckie j kon fe renc ja  praso­
wa z udzia łem  k ie ro w n ik ó w  
T ea tru  Moskiewskiego.

K ie ro w n ik  a rtys tyczny tea tru  
i g łów n y jego reżyser, a rtys ta  
ludow y, laureat nagrody S ta li­
na, M ik o ła j O chłopkow, zapoz­
na ł zebranych z dz ie jam i P ań­
stwowego M oskiewskiego Tea­
tru  Dram atycznego oraz zana li­
zow ał jego oblicze ideowe, k tó ­
re jes t dziś charakterystyczne 
dla  w szystkich tea tró w  radziec­
k ich .

Zgromadzenie 
Generalne ONZ

(a) N O W Y JO RK, (PAP). — 
We w torek, 5 k w ie tn ia  po p o ­
łu d n iu  wznow iono sesję Gene - 
ra lnego Zgrom adzenia ONZ, 
k tó rą  przerwano w  po łow ie  g ru  
dn ia  ub. r. w  Paryżu.

O tw arc ia  sesji dokonał obec­
ny  przewodniczący G eneralne - 
go Zgromadzenia, d r £ v a tt  

i .A ustra lia).
| _ _ _ _ _ _

acelbn zainaugurował
nową serią prowokacji

(a) R ZYM . (TELEPRESS). M i­
n is te r spraw w ew nętrznycn,
Scelba, w yg łos ił w  Sienna po l­
ne gróźb przem ówienie, w  k tó ­
ry m  s tw ie rdz ił, że w kró tce  roz­
poczną się dalsze ^ p re s je  prze­
c iw ko  kom unistom , zw iązkom  za 
wedow yrn oraz stale ro z w ija ją ­
cemu się F ro n to w i Pokojowem u. 
Przem ów ienie Soelby zaw iera ło  
szereg gw a łtow nych  ataków
przec iw ko  K.P. W łoch i ZSRR.

W odpowiedzi na tę mowę, K o  
m unistyczna P a rtia  W łoch opu­
b likow a ła  oświadczenie, w  k tó ­
rym  przypom ina, że podobna 
kam pania pogróżek w  ub. roku 
była p re lud ium  rio planowanego 
zamachu na sekretarza general­
nego P a rt ii Kom unistyczne j, To- 
gliat.tiego.

Oświadczenie P a rt ii K o m u n i­
stycznej zaleca w szystkim  człon 
kom  P a rt ii oraz szczerym demo­
k ra tom  najwyższą czujność, k tó ­
ra  zniweczy wszelkie p row oka­
cje“.

Uczeni, artyści, robotnicy i chłopi 
w delegacjach na Kongres Pokoju

De Parvea napływają nisusiairaie nowe zgłoszenia
Do K o m ite tu  organizacyjnego Światowego Kongresu Zw o len­

n ikó w  P oko ju  na p ływ a ją  w  dalszym  ciągu zgłoszenia delegacji 
kongresowych. M . in . delegacje tak ie  zg łos iły  narody: Czecho­
słowacja, W ęgry, C h iny Ludowe, Izrae l.

(a) P R A G A  (PAP). — Czecho­
s łowacki kom ite t p rzygotow aw ­
czy św iatowego kongresu zwo­
le nn ików  pokoju u s ta lił skład 
77-osobowej delegacji, k tó ra  
uda się do Paryża.

W skład delegacji wchodzą 
w y b itn i przedstaw icie le życia 
politycznego, ku ltu ra lnego  i nau 
kowego, m. in. przewodnicząca 
Zgrom adzenia Narodowego — 
Hodm owa - Spurna, m in is te r 
zdrow ia  — ksiądz P lo jh a r, m i­
n is te r poczt — d r Neuman, pe ł­
nom ocnicy rządu d r H o rak  i No- 
vomesky, pisarze Nesval, Drda, 
Pujm anowa, d r  P ile r i Ponican, 
pro fesorow ie un iw e rsy te tów  — 
d r M uka row sky , d r T rn rn ice k . 
d r H rom adka i d r Bober.

Delegacja węgierska
(a) B U D A P E S ZT (PAP). — 

Delegacja węgierska na Ś w ia ­
to w y  Kongres w  O bronie Poko­
ju  w  Paryżu będzie się składała
z 40 osób.

W skład delegacji w e jdą przed 
staw icie le Narodowego K o m ite ­
tu W ęgierskie j In te lige nc ji, 
Zw iązku Pisarzy W ęgierskich, 
Z w iązku  Profesorów , M uzyków , 
A rty s tó w  i M a larzy, Zw iązku 
K ob ie t D em okratycznych. Zw iąż

;u R obotn ików  Rolnych, Z w ią z ­
ał M łodzieży W ęgierskie j, W ę­
g ierskie j Rady N aukow ej, oraz 
innych organ izacji dem okra­
tycznych. Na czele delegacji bę­
dzie stał Józef Rêvai.

Oświadczenie demokratów 
chińskich

(a) LO N D Y N  (PAP). — A gen­
cja prasowa Chin Ludow ych  do­
nosi, że w  dn iu  3 k w ie tn ia  b r 
dem okratyczne pa rtie  i ug rupo­
wania c h iń sk ie .w yd a ły  w  P e k i­
nie uroczyste wspólne ośw iad­
czenie, wyrażające solidarność z 
siłam i poko jow ym i św iata.

Altccs Lite!cktualistów 
żydo w sk ich

 ̂ (a) P A R Y Ż  (PAP). — W edług 
doniesień z Te! A v iv , zrzeszenie 
postępowych działaczy k u ltu ry  
państwa Izrae l, reprezentujące 
oibrzytiFą większość in te le k tu a ­
lis tów  żydowskich, zgłosiło ak­
ces do Światowego Kongresu 
Z w olenn ików  Pokoju.

9 milionów kolorowych 
mieszkańców A fryk i 

wita Kongres
LO N D Y N  (Telepress). —  O fi­

c ja lny  rzecznik P o łudn iow o-

A frykańsk iego  Kongresu In d y j­
skiego, d r Y. M. Dadoo, sk ie ro ­
w a ł orędzie pod adresem K o m i­
tetu Przygotowawczego paryskie 
go kongresu dla spraw  pokoju, w  
k tó ry m  pisze m. in.:

„9 m ilionów  ko lorow ych miesz 
kańców P ołudniow ej A f r y k i w i­
ta z o tw a rtym i ram ionam i K o n ­
gres Pokoju, ja ko  potężne narzę­
dzie w a lk i p rzeciw ko podżega­
czom wojennym , rasistom  i  fa ­
szystom“ .

Posiedzenie Komitetu
W ykonaw czego K on g re su

(a) P A R Y Ż. (PAP). 4 k w ie t­
n ia  obradowało pod przewod­
n ictw em  pro f. J o lio t-C u rie  B m - 
rp K om ite tu  W ykonawczego 
Światowego Kongresu w  O bro­
nie Pokoju. O m ówiono sprawoz 
dania delegatów P o lsk i — Bo­
rejszy, W ęgier — Boldizsara i 
Chin — L u  -  Tsui, dotyczące 
sprawy przygotow ań do K o n ­
gresu w  w ym ien ionych k ra jach .

Delegat Polski po dkreś lił o- 
gromne rozm ia ry  akc ji przygo­
towawczej do Kongresu w  P o l­
sce, p rzedstaw ił dw ie propozy­
cje: 1) w  spraw ie akc ji pokojo­
wej wśród m atek we wszyst­
k ich k ra jach  i 2) w  spraw ie two 
rżenia kom ite tó w  zw o lenn ików  
pokoju w  każdym  domu, b loku, 
dzieln icy.
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Zakończenie III Krajowego Ziazdu ZSCh
Ob. Steísrn Igem wybxsny pon:wsie prezesem Związku

Gorąco przy ję te  przez zebra­
nych przem ówienie wygłos,) na 
stępnie m in is te r O św ia ty tow  
d r  Skrzeszewski.

P rzem ów ien ie
to w . m in . Skrzeszew skiego

Przem ów ienie tow . m in  
Skrzeszewskiego, poświęcona by 
lo zagadnieniom  ośw ia ty  i k u l­
tu ry  wsi, a szczególnie tym  od 
cinkom  pracy k u ltu ra ln o  - oś­
w ia tow e j, w  k tó rych  duże zna­
czenie odgryw a Zw iązek Samo­
pomocy C hłopskie j.

M ówca przedstaw ił p lany roz 
budowy ośw iaty w  plan ie sze­
ścio letn im , — k tó re  Państwo 
chce zrealizować przy współpra 
cy z aktyw em  w ie jsk im .

Ogółem chcemy wybudować 
na w si w  okresie 6-le tn iego pla 
nu około 6.200 now ych budyn ­
ków  szkolnych, w yda jąc na ten 
cel przeszło 30 m ilia rd ó w  zł.

Podkreślając, że ten pian 
może być w ykonany jedyn ie  
przy ak tyw n e j współpracy 
Z w iązku  Samopomocy Chłop­
skie j m ówca stw ierdza da le j: 
„Chcem y rów nież upowszech­
n ić rzetelną 7-klasową szkołę 
na wsi. P rzedw ojenny ustró j 
sanacyjny powodował, że o l­
brzym ia większość dzieci chiop 
skich kończyła szkoły jedno lur. 
dwukiasowe.

W dalszym ciągu m in . Skrze­
szewski om ów ił d rug ie  zagadnie 
nie, ja k im  jest doprowadzenie 
dzieci chłopskich i dzieci robot ­
niczych do szkoły średnie j i  do 
szkoły wyższej.

Szeroko zają ł się rów nież tow. 
m in. Skrzeszewski sprawą w a lk i 
z analfabetyzm em  na wsi.

Do w a lk i te j m us im y zm ob ili­
zować m ilio n y  na jlepszych sy­
nów naszego narodu, m usim y 
zm obilizować a k ty w  p a rty jn y , 
ak tyw  Z w ią zków  Zawodowych, 
ak tyw  Samopomocy C hłopskie j, 
ak tyw  L ig i K ob ie t, a k ty w  wszy­
stk ich o rgan izacji społecznych.

Po przemówieniu zebrani zgo­
tow a li min. Skrzeszewskiemu 
serdeczną i długotrwałą owację.

Następnie p rzem aw ia li ob.ob. 
B ie lińsk i, T u ła  z w o j. poznań­
skiego, P io tr  K ow a lczyk  z ka to ­
w ickiego, Szerm iński z pow. G il 
w ice i  Ignacy M oskal. 1 

O statn i z m ówców ob. W ojcie­
chowski stw ierdzą, że hasła so­
juszu robotn iczo - chłopskiego, 
pod k tó ry m i obradow ał K ra jo ­
w y  Zjazd Z S C h , zostaną prze­
niesione do każdej gm iny  i każ­
dej grom ady w  Polsce i  że m u­
szą i  będą wcie lone w  życie.

*
Trzeci dzień obrad K ongresu 

ZSCh o tw o rzy ł prezes Stefan Ig  
nar, w ita ją c  przybyłego na K o n ­
gres ambasadora B u lg o tu  F e r­
dynanda Kozovsky'ego.

Ponad 3 tys. uczestników  Zjaz 
du przez powstanie i gorące o- 
k la s k i zam anifestował') Swoje 
uczucia dla b ra tn ie j R e pu b lik i 
B u łga rsk ie j, wznosząc ok rzyk i: 
„N iech żyje R epub lika  B ułgar, 
ska, niech żyje D y m itro w 1"

Przekroczymy plan!
W dalszym ciągu dyskus ji prze 

m aw ia wiceprezes łódzkiego W i 
jewódzkiego Zarządu ZSCh ob 
Potapczuk, k tó ry  złożył m eldu­
nek z akc ji „H '\

P rzedstaw icie l ZSCh w o j łódź 
k iego w  im ien iu  wszystkich chio 
pów — samopomocowców swe­
go okręgu złożył zobowiązanie 
zakontraktow an ia  do dn ia 15 
k w ie tn ia  50 tys. sztuk trzody 
ch lew nej ponad pl&n.

Z ko le i ob. Kokoszkiew icz 
składa sprawozdanie G łów nej 
K o m is ji R ew izy jne j i zgłasza w 
im ie n iu  K o m is ji w niosek o za-

tw ie rdzenie b ilansu i  udzie lenie 
abso lu torium  ustępującemu za­
rządowi.

Z ko le i zabrał głos w  dysku­
s ji ob. G ajewski z w o j. b ia ło ­
stockiego. ob. Tyniec z w o j. rze­
szowskiego oraz ob Helena Sy­
nowiec ż w o j. poznańskiego,

Przemówienie 
tow. Chełchowskiego

Następny m ówca —- tow. poseł 
Chełchowaki. om awia m. in . za­
gadnienie podatku gruntowego.

W okresie czterech la t odbu­
dow y k ra ju , dz ięk i stosowaniu 
nawozów, zorganizow aniu spół­
dzielczych ośrodków m aszyno­
w ych itp . wzrosła  produkcja  
przeciętna do 11,8 qu ín ta la  z ia r­
na z 1 ha. Dzięki tem u za is tn ia­
ła  m ożliwość obniżenia podatku 
gruntow ego chłopom  m ało i śred 
n io ro lnym . Na około 3.700 tys. 
gospodarstw w  Polsce 2.136 tys. 
gospodarstw o dochodowości do 
40 q płaci zn ikom y podatek. Nie 
w ie lk i jest ’ rów nież podatek 
1.470 tys. gospodarstw o docho­
dowości do 180 q.

Ogromna większość pozosta­
łych  około 80 tys. w iększych go 
spodarstw  w yw iązu je  się na o- 
gól dobrze z op ła t za podatek 
g run tow y, co dowodzi, że op ła­
ty  te n ie  stanow ią specjalnego 
obciążenia tych gospodarstw. 
Is tn ie je  natom iast pewna grupa 
w łaśc ic ie li w ie lk ich  gospodarstw 
— bogaczy w ie jsk ich  — któ rzy  
sabotują gospodarkę ro lną, sze­
rzą dyw ersję , sie ją  p lo tk i,  nie 
chcą p łacić podatków  i  innych 
nam aw ia ją , aby nie  p łac ili. G ru 
pa ta —• to św iadom i wrogow ie 
k tó rych  należy zwalczać.

W im ie n iu  Zw . Zaw. R obotn i­
ków  R o lnych przem aw ia ł ob. 
K o rde lew sk i Po przem ówieniu 
D oro ty Szum owskiej, przedsta­
w ic ie lk i S towarzyszenia P raw n i 
ków  D em okratów , k tó ra  po in fo r 
m owala zebranych o bezpłat­
nych ¡poradach praw nych dla 
chłopów, zabra ł głos ob. Hada j 
z w o j. lubelskiego.

O sta tn i p rzem aw ia ł w  d ysku ­
s ji prezes CRS — tow. Pszczół­
kow ski. Dyskusję podsum ował 
sekretarz generalny Z w iązku  — 
tow. Bodalski.

Deklaracja i nowy statui
Następnie pos. Bodalski odczy 

ta i w  im ien iu  kom is ji s ta tu tow ej 
tekst D e k la ra c ji I I I  Z jazdu  K ra ­
jowego ZSCh oraz wniesione po 
p ra w ź i do p ro je k tu  nowego sta­
tu tu  Zw iązku.

D eklarac ja  i now y S ta tu t 
ZSCh zostały przez I I I  K ra jo w y  
2 jazd ZSCh jednom yśln ie  u- 
chwalone.

W y b ó r nowych w ładz  ZSCh
Po przerwie obiadowej doko­

nano wyboru nowych władz 
ZSCh.

Prezesem został w yb ra n y  po 
raz w tó ry  Stefan Igna r, w ice ­
prezesami K onstan ty  D um ań- 
ski, W acław Schayer i  S tan i­
sław  P io trow sk i.

Na sekretarza generalnego w y 
brano M ieczysława B odalsk ie- 
go, a na jego zastępcę P io tra  
G łowackiego. Oprócz tego, jako 
członkow ie prezydium  zarządu 
zostali w yb ra n i B ron is ław  W a­
row ny, Wanda Podniesińska i 
Edm und Pszczółkowski.

N ow y zarząd pow itany został 
przez zebranych b u rz liw y m i o- 
k laskam i.

Zjazd przyjął następnie u- 
chwały w sprawach gospodar­
czych i kulturalno - oświato­
wych.

Prezes CRS —  Pszczółkowski 
odczyta! „W ytyczne  w  sprawie 
współpracy m iędzy spółdzielczo 
ścią i  ZSCh“ .

Z żywą aprobatą zebranych 
spotyka się odczytana następnie 
przez sekretarza zarządu g łów ­
nego ZSCh G łowackiego rezo lu­
cja, w yrażająca ca łkow ite  popar 
cie mas chłopskich w  Polsce dla 
stanow iska Rządu w  spraw ie 
Kościoła.

My chcemy pokoju!
Następną rezo lucję  w  spraw ie 

stosunków m iędzynarodow ych i 
w a lk i o pokój odczytu je  w ice ­
prezes Schayer.

Każde zdanie te j rezo luc ji 
wzbudza żyw io ło w y  oddźw ięk 
delegatów chłopskich. Padają 
o k rzyk i: „P recz z podżegacza­
m i w o jen nym i“ , „P recz z pak­
tem  a tla n ty c k im “ !

„M y  chcemy poko ju !“  — skan 
du ją  przez dłuższą chw ilę  
wszyscy zebrani.

Gdy padają słowa rezo luc ji o 
ostoi pokoju — Z w iązku  Ra­
dzieckim  wszyscy wsta ją . Roz­
legają się o k rz y k i na cześć 
ZSRR i  Generalissimusa S ta li­
na. Rozlega się potężny śpiew 
„M ię dzyna rod ów k i“ .

Następnie sekretarz generalny 
ZSCh — Bodalski odczytuje 
tekst podziękowania d la  Rządu 
RP i  d la  Rządu ZSRR za stwo­
rzenie w a run ków  dla w za jem ­
nego bliższego poznania się chło 
pów po lskich i  chłopów Z w iąz­
ku  Radzieckiego.

Na tryb u n ę  wchodzi uczest­
n iczka de legacji kołchozów 
Z w iązku  Radzieckiego — M aria  
Sawczenko, k tó ra  przekazuje 
zebranym  pozdrow ienia od k o ł­
choźn ików  U k ra in y  Radziec­
k ie j.

I I I  K ra jo w y  Z jazd ZSCh za­
m yka  przem ówieniem  ob. p re ­
zes Ignar.

Przejęcie u Prezesa 
Bady Ministrów

Prezes Rady M in is tró w  tow . 
Józef C yrank iew icz w raz z 
członkam i Rządu pode jm ow ał w 
dn iu  5 km . w  godzinach w ie ­
czornych P rezyd ium  I I I  Z jazdu 
Z w iązku  Samopomocy C h łop­
sk ie j oraz przyby łą  do Polski 
delegację chłopów  radzieckich.

Na przy jęc ie  p rzyb y ł m arsza­
łek  K ow a lsk i, w icem arsza łko­
w ie  B a rc ikow sk i i  Zam brow ski. 
W  p rzy jęc iu  w z ią ł udz ia ł am ­
basador ZSRR Lebiediew .

Delegacja chłopów
radzieckich zwiedza stolicę
(a) Delegacja Chłopów ra ­

dzieckich na I I I  Z jazd ZSCh 
zw iedziła  5 bm. W arszawę. Im ­
ponujące w rażenie na gości ra ­
dzieckich w y w a r ł zapał, z ja ­
k im  robo tn icy  polscy odbudo­
w u ją  swoją stolicę.

Delegaci p o dz iw ia li budowę 
trasy W  — Z oraz budowę Cen­
tra lnego Dom u P o lsk ie j Z je d ­
noczonej P a r t i i Robotniczej.

Zgliszcza i  ru in y  S ta rów k i 
p rzypom ina ły  im  zniszczone 
przez ho rdy  h itle ro w sk ie  m ia ­
sta i  wsie radzieckie.

Na Pradze delegacja radziec­
ka złożyła ho łd  po lsk im  i  ra ­
dzieckim  bo jow riikom  o Polskę 
Ludową.

Uczestnicy Kongresu 
zwiedzają stolicę

(a) W trzecim  dn iu  obrad I I I  
Z jazdu ZSCh, w ybrana przez 
Kongres delegacja złożyła w ień 
ce na G robie Nieznanego Ż o ł­
n ierza oraz p rzy P om niku Bo­
ha te rów  Z w iązku  Radzieckie­
go na Pradze.
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Unichomioi

Dwunastu panów w Waszyngtonie
, . „»„żyło w Wa- jednak niezbicie, że pakt północno - atlantyc-

Dwunastu panu* w czen  ' znanym ki jest „całkowicie sprzeczny z zasadami i  ce-l UdUŁUW W „ry*
szyngtonie podpisy pod <tokun u » t i j  
pod nazwą paktu połnocno - f * J 3tT0,vie 
Tych dwunastu panów — to nu ,
'oraw zagranicznych Stanów Zjean ' ,

•Mej Brytanii, Kanady, Francji, W.oeti, 
dii, Belgii, Luksemurga, Norwegu

ki jest „całkowicie sprzeczny z zasadami i  ce­
lam i Karty Narodów Zjednoczonych i  prowa­
dzi do podważenia ONZ.“

Dwunastu panów w Waszyngtonie upor­
czywie twierdzi, że jest inaczej. Ale przyj- 

p „w ;; L u k s e m u rg a , rso rw ^B -, rżyjmy się podpisom, widniejącym pod pak-
•an^ii f  Portugalii. D o s to jn e  grono me t em. Są wśród nich podpisy dwóch państw, me 
.ednsk w kom p lec ie . Na sali dawał się należących do ONZ (Włochy, Portugalia) -  
,r ie  odczuć brak przedstawicieli Bizcmi brak natomiast podpisów wielu członków 

‘żydowskiej Hiszpanii. Nad s y g n a ta n u -  0 NZ, którzy by li współzałożycielami te j Or- 
i  a k tu  unosił się wszak duch generała ganizacji. A  więc p a k t stanowi zmowę jednej 
1 p . . z ponurego ,m im  rwY. — do które i ponadto

Da-

nco i  jego zmarłego m istrz. gk wska. 
tchu w  Berlinie. Wszystko >-•- ‘ .
e na to, że wkrótce luka bęc"- 
i duchowi spadkobiercy * ^ oUa , 1 '

'mą należne im miejsce wśród panów z ra- 
paktu atlantyckiego. Któż bowiem jak me 

ni. winien tu mieć głos zapewniony .  ̂
Dwunastu panom.w Waszyngtonie me mą 

i ł  podniosłego nastroju ceremona a > 
pięćset milionów ludzi na obu po* u ac w y  
powiedziało się stanowczo i zdecydowanie 
przeciwko paktowi, k tó r y  właśnie po p is y w a  

l i

grupy członków ONZ, — do które j ponadto 
wciągnięto nie - członków O N Z. — przeciwko 
innej grupie członków Hajoęnki o ??rs-*
gicnolnym“  rherakterse paktu tnosna już 
dziś opowiadać tylko zupDnie małym dzie­

ciom, które nie czytały jeszcze przygód baro­
na Muenchausena.

Zastanawiające jest w te j sytuacji milczę- znacza 
nie człowieka, któremu Ogólne Z grom adzen ie  «
ONZ powierzyło czuwanie nad całością Grga- 
nizacji. Mimo oczywistego pogwałcenia Kar­
ty  NZ przez grupę członków, Sekretarz Gene-

Już tylko niecały miesiąc | 
sieli nas od święta 1 Maja, 

tradycyjnego dnia przeglądu sk 
klasy robotniczej i manifestacji 
międzynarodowej solidarności 
. roktariatu.

Dzień 1 Maja będzie miał w 
tym roku na całym świecie spe­
cjalny charakter. Masy ludowe 
wszystkich krajów, z klasą ro­
botniczą na czele stoją dziś w 
ogniu zaciętej walki przeciw 
awanturniczym planom podże­
gaczy wojennych, pod przewo­
dem partii komunistycznych wal 
czą o pokój. Oto dlaczego
wśród haseł pierwszomajowych
na naczelnym miejscu widnieć 
będzie w tyra roku hasło walki 
o p o k ó j i bezpieczeństwa świa­
ta. Pod tym samym naczelnym 
hasłem manifestować będą tak­
ie v/ tym roku masy ludowe 
miast i wsi naszego kraju.

I podczas gdy w krajach o- 
panowanycb przez siły imperia­
listyczne walka o pokój łączy 
się nierozerwalnie z walką 
przeciw kapitalistycznemu wy­
zyskowi i i  walką o suweren­
ność narodową, w ZSRR i w 
krajach demokracji ludowej dą­
żenie do pokoju wyrażać się mu 
si w walce o większą produkcję, 
o większą wydajność, c
oszczędne gospodarowanie, o 
zwycięskie zrealizowanie pla­
nów gospodarczych i  wszyst­
kich zadań, jakie stają na po­
rządku dnia.

Wzrost potęgi krajów socja­
lizmu i demokracji ludowej o- 

bowicm jednocześnie 
wzrost sił -pokoju. Świadomość 
tej prawdy wiana. pobudzić nas

Zbliża się Pierwszy
A n d rze j K u b a c k i

Maja

kracji ludowej, że wraz z wal­
czącą klasą robotniczą krajó,. 
kapitalistycznych, w-raz z wzrna 
gającym się na sile ruchem wy­
zwoleńczym w koloniach—rno 
żerny pokrzyżować zbrodnicze 
plany podżegaczy wojennych, 
uskrzydli naszą walkę i pomno 
ży nasze siły. Wszelkie fata-lia- 
tyczne nastroje i  niewiara w sku 
tcczność walki o pokój są bo­
wiem nie tylko z gruntu fałszy­
we, ale i szkodliwe. Rodząc na 
strój biernego wyczekiwanie 
kią na rękę podżegaczom wo- 
jaonym, osłabiają wolę wałki 
która może być i • zależy to od 
mas ludowych -  M zie w>' 
grana.

Świadczy o tym Hoćby fa— 
że obóz pokoju, postępu i sc 
cjalizmu zdobywa coraz więk­
szą przewagę nad obozem pod­
żegaczy wojennych imperiali­
zmu.

Masy ludowe Polski z klasą 
robotniczą na czele mają w tym 
roku szczególny powód do słu­
sznej wiary we własne siły i w
niepowstrzymany rozwój nasze 
go kraju. Demonstrując w dniu 
1 Maja w pełni ocenić będą mo­
gły jak wielką zdobyczą było 
zjednoczenie ruchu robotnicze­
go na platformie marksizmu-le- 
ninizmu. Będą one mogły oce- 
aió Ue nowych sił wlało to zje­
dnoczenie w organizm Polek 
Ludowej, jak potężną stało się 
bronią w walce, o socjalizm w 
naszym kraju. Zywiołow j 
wzrost aktywności politycznej

aby święto to wypadło w tym 
roku jak najbardziej okazale. 
Musimy zmobilizować w tym 
:oku do udziału w tym ś vvięci  ̂
nie tylko kiasę robotniczą, ale 
o wicie liczniejsze, niż w po­
przednich latach szeregi chłop­
stwa pracującego i inteligencji. 
Specjalny wysiłek musi być też 
położony na zmobilizowanie kc 
bict pracujących i młodzieży, 
zarówno pracującej zawodowo, 
jak i szkolnej.

Demonstracje pierwszomajo­
we muszą być wyrazem nowej 
jytuacji politycznej Polski, zna­
miennej zacieśnieniem więzów 
lojussu robotniczo - chłopskie­
go i grupowaniem się wszyst­
kich sił postępowych, wokół kia 
sy robotniczej, której rola i 
znaczenie nieustannie wzrasta.

„Demonstracja jedności i sity 
klasy robotniczej, walka o trwa 
ły pokój, wałka o przedtermi­
nowe wykonanie planu, walka 
o zdobycie całego młodego po­
kolenia -  oto podstawowe 

kampaniihasła tegorocznej
pierwszomajowej. - — --

Pod tyimi czołowymi hasłami \ potężniejszą niż
musi być prowadzona cała kam 
pania ' pierwszomajowa, do
której będziemy musieli zmobi­
lizować wszystkich członków

| partii. Kampania ta musi do- 
I trzeć do jak najszerszych mas 

ludowych. Dla przeprowadze­
nia tej akcji organizacje partyj­
ne winny wciągnąć do współ­
pracy przedstawicieli związków 
zawodowych wszystkich stron­
nictw demokratycznych, wojs­
ka ZMP, ZHP, Ligi Kobiet, 
Związku Samopomocy Chłop­
skiej i  innych masowych orga­
nizacji. Należy dążyć, aby 
przedstawiciele tych organiza­
cji zasiadali wszędzie w komi­
tetach pierwszomajowych. W
każdym zakładzie pracy należy 
nadto wyłonić jak najliczniejszą 
grupę najbardziej wyrobionych 
politycznie towarzyszy, których 
zadaniem będzie przeprowadze­
nie akcji uświadamiającej wśród 
bezpartyjnych.

W  tym roku po raz pierw­
szy w manifestacji pierwszo­
majowej weźmie udzie! Wojsko 
Polskie. Uczestniczyć będą licz­
niejsze niż kiedykolwek przed­
tem szeregi chłopskie, inteligen­
cji pracującej, młodzieży. Bę­
dzie to oznaczało, że robotnicze 
święto 1 Maja staje się dla nas 
świętem ogólno - narodowym. 
1 Maja 1949 musi być i będzie

kiedykolwiek
przedtem demonstracją naszej 
siły, zwartości i zdolności mo­
bilizacyjnej w pracy i walce 
o ookój i socjalizm.

Heo* Schuman broni frratfccpi.-

urzeciwko paktowi, k tóry wm» “ “  ^  ty  NZ przez grupę człorutow, aesreu«.* —
ii. Ale panowie tego pokroju nigdy jeszcze me falny ONZ p. Trygve Lie, zachowuje medo 
kierowali się tym, co myślą, czują i  czego puszczalne już w te j chwili milczenie, 
pragną miliony, w imieniu których samozwań- Dwunastu panów z Waszyngtonu rozjecha- 
czo występują. . . j 0 się po poniedziałkowej fecie do domów. Tu

Dwunastu panów w Waszyngtonie podjęło . g}ę gorączkowo przygotowaniem parla- 
próbę przekreślenia jednym pociągnięciem mentarncj  raty fikac ji paktu. Niewątpliwie 
pióra tego wszystkiego, co nadludzkimi otia- ^  się wszęózie spreparov/ać odpowisd- 
rami wywalczone zostało w długich i  krwa- ^  większość. Dyplomacja amerykańska 
wych latach drugiej wojny światowej. Czym- przyj dzie W0 właściwej chwili z pomocą, 
że jest ich pakt, jeżeli nie Dwunastu panów, wracających z Waszyng-
pokojowi, zbiorowemu bezpieczeństwu, urga potra fi ty lko dokonać jednego: u-
nizaeji Narodów Zjednoczonych, zasadom ^  r J yfikae;ji sweg0 niecnego paktu ze 
współpracy międzynarodowej, umowom za- ^  muionowych rzesz ludowych Europy 
wartym w Jałcie i Poczdamie O s tm  zaśUch Niedarmo już dziś zarządzono o-
paktu kieruje się przede wszystkim przeciwko ^  pogotowie policji w Rzymie i  Paryżu, 
tym, którzy ¿wiat óswobodzili od zmory In­

tel prawu y r —  -  vv ' . , . .
do tym u s iln ie js z e j pracy w fa- klasy robotniczej, wzrost jej ro-
bryce, na roU, czy w biurze, -  —  1 ,e’

tlerowskiej — przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu. . ,

Dwunastu panów w Waszyngtonie wygło­
siło uroczyste przemówienia, usiłując do­
wieść, że kierują się zamiarami wyłącznie

Pakt północno - atlantycki wymaga, jak w i­
dać, solidnej obstawy policyjnej. Nie zdziwi­
libyśmy się wcale, gdyby sztab wojskowy, 
kierowany przez Amerykanów z Fontaine­
bleau, „rozpracował“  to zagadnienie w spo-

, „O kreś la ł s°h fachowy.
pokojowymi Każdy z m idea zbio_ Ale nawet wtedy dwunastu panów nie bę-
obłudme, jak bardzo J_ Narodów dzie się u siebie w domu czuło tak pewnie,
rowego bezpieczeństwa ^  ^  jak w zaciszu białego pałacyku na Pennsyl-
Zjednoczonych. Rząd radziecki vania Avenue w Waszyngtonie. S t Ar.
dum swym z dnia 31 marca *•

winna nami kierować we wszy- 
stklch naszych wielkich czy ma 
łych poczynaniach, które mają 
na celu wzmożenie sił naszego 
kraju. Z  walką o pokój wiążą 
się także 2X>bowiąs^mia, któtre 
przyjmuje na siebie klasa ro­
botnicza w ramach tegoroczne­
go czynu przedmą jo w ego.

Demonstrując w dniu 1 Maja 
ped hasłem pokoju masy ludo­
we Polski dadzą wyraz swej 
świadomości że każdy robotnik, 
chłop czy inteligent pracujący 
ma możność być czynnym u- 
czestnikiem tej walki, że może 
wnieść swój wkład do wielkie­
go dzieła pokoju i że wkład ten 
mierzy się wartością jego pra­
cy.

Pogłębienie przekonania, że 
nie jesteśmy bic-my®
imperialistycznych knowan, że
wraz z  n a ro d a m i Związku 
Radzieckiego 1 kraioW demo

li w rządzeniu państwem i jej 
wpływu na wszystkie dziedziny 
życia jest tego najlepszymi wy- 
razem.

Demonstrując, w dniu 1 Ma­
ja masy ludowe Polski dadzą 
wyraz swej świadomości, że 
rozwój i  bezpieczeństwo nasze 
go kraju wiąże się nierozerwal­
nie z walka, którą prowadzi mię 
dzynarodowa klasa robotnicza i 
wszystkie siły pokoju, ze Zw. 
Radzieckim na czele, że wzma­
cniając więzy sojuszu ze Związ­
kiem Radzieckim i krajami, któ­
re kroczą po drodze socjaliz­
mu, budujemy szczęśliwą przy­
szłość naszego narodu.

Parotygodniowy okres, który' 
nas dzieli od manifestacji 1-Ma- 
jowej nakłada na nasze orga­
nizacje partyjne poważne za­
dania, polegające na jak najlep­
szym przygotowaniu się do 
święta klasy robotniczej. Mu­
simy dołożyć wszystkich sił.

dum swym z dnia 31 marca *• • —

O właściwe wyzyskanie odpadków użytkowych
Cz. Augustyn iakW Państwowym Planie 

szczędnościowym jednym  z na_ 
czelnych postulatów jest i a^
na jpe łn ie jsze wykorzystanie
odpadków  w  naszym przem y­
śle.

P ostu la tow i tem u dawano 
w ie lo k ro tn ie  w yra z  na Krajo­
w ej Naradzie Oszczędnościo­
wej.

Ponieważ odpadki można do­
skonale przetwarzać powtórnie 
mogą się one stać now ym i ba­
zami surowcowym i, spe łn ia ją­
cym i w  praktyce te same za­
dania, co surowce p ierw otne 
W ykorzystan ie  odpadków po­
zw o li jednocześnie zaoszczę­
dzić znaczne sumy, wynikając® 
z różnicy cen pomiędzy suro w  
cem p ie rw o tnym  a w tórnym .

U żyw anie w  przemyśle surow 
ców pochodzenia odpadkowego
jest zarazem zaoszczędzeniem 
p ie rw o tnych  źródeł surowco­
wych. stanowiących natura lne 
bogactwa k ra ju .

Z tych względów zagadnie­
nie surowców odpadkowych 
w inno  być u jm ow ane pod ką­
tem  p o lity k i surowcowej pań­
stwa i  należy poddać re w iz ji 
fa łszywe założenie o mniej-jzej 
wartości uży tkow e j surowców 
pochodzenia odpadkowego.

Surow iec o d p a d k ó w  zacho­
w u je  w  zasadzie własności su­
row ca pierwotnego i poddany 
odpow iedn im  procesom dekom­
pozycji, regeneracji, bądź adap

tacji nadaje się w P«łn l do za 
stosowania go w produkcji.

Podstawowymi elementami 
sprawnego i  pełnego wykor„y 
stania surowców odpadkowyc 
są: mobilizacja źródeł,  ̂dc ra 
technika zbiórki odpadków 0 
raz opracowanie przez Prze  ̂
my id technicznych możliwości 
najlepszego ich wykorzystywa­
nia.

Mobilizacja źródeł i zbiórka 
odpadków organizacyjnie zosta 
ła już rozwiązana. Przeszkol0* 
no odpowiednie kadry facho­
we. Przeprowadzono populary­
zację zagadnienia przy pomocy 
filmu, artykułów w prasie, bro
szur i p laka tó w  propagando­
wych. Zorganizowano odpowie­
dnią sieć p lacówek zbiorczych 
w  terenie. P rzystąp iono do or­
ganizacji a k c ji w ym iennej.

W w y n ik u  tak  upowszechnio 
nej akc ji zb ió rkow e j, nastąpił 
znaczny, n iem a l trz y k ro tn y  je j 
wzrost w zestaw ieniu z rezu l­
ta tam i zb ió rk i w  roku  1947.

Należy stwierdzić, że chłon­
ność przemysłu i  jego zapotrze 
kowanie na odpadki nie poszły 
w parze ze wzrostem akcji 
zbiórkowej. Przeciwnie, powała 
ły nawet pewne dysproporcje.

Obrazem ich m. In. jest sy­
tuacja w przemyśle włókien­
niczym.

Okazało się np „ że przemysł 
w łók ienn iczy nie jest w  możno 
ści zużytkować postawionycn
mu obecnie do dyspozycji zna

cznych ilośc i i  rodza jów  odpad­
ków , gdyż m om ent techniczne­
go ich  w yko rzys tan ia  nie został 
jeszcze należycie opracowany. 

Zatem nakazem  c h w ili jest
ja k  najszybsze zorganizowanie 
ośrodka przem ysłu w łó k ie n n i­
czego przystosowanego do m ak 
symalnego w yko rzys tan ia  su­
rowców' odpadkowych.

Cechą charakterystyczną ak­
c j i  zb ió rkow e j je s t je j wzglę­
dn ie d ług i okres przygotowaw­
czy. M om ent ten należy u” 
względnie w  p lanow aniu  zapo­
trzebow ania tych  zwłaszcza Sa 
łęz i przem ysłu, w  k tó rych  nie­
zbędny surow iec stanow ią w ła ­
śnie surowce odpadkowe.

D otyczy to w g łów nej m1.«-
rze przem ysłu papierniczego, 
d ia ' którego odpadki tak ie  j a 
m aku la tu ra , szmaty, odpad-« 
przem ysłu w łókienniczego i P 
-  stanow ią ważną bazę suro™ 

cową.
Tymczasem przem ysł papier­

niczy, w brew  wym ogom  gospo­
d a rk i rac jonalne j, prowadził w 
dziedzinie p ro du kc ji i  zw ią- 
nego z n ią  zaopatrzenia —- P° 
l ity k ę  kró tko fa low ą , zmienną, 
nie okazując ponadto zrozum e 
n ia  d la  konieczności scisiej 
w spółpracy z bazą surowcową.

N ieprzestrzeganie zasad tej 
współpracy, przy niezdecydowa 
nej po lityce  surowcowej, kryje

niebezpieczeństwo, ze wysiłek
zb ió rk i może okazać się da re ­
m ny, gdyż nagromadzone od­
pa dk i staną się jedyn ie  zam ­
rożonym  kap ita łem  bez p ra k - 
tydanego zastosowania, a zm m ej 
„zona przelotność m agazynów 
pozbawi akcję zb ió rkow ą na le ­
żytej sprężystości.

Doświadczenia la b o ra to ry jn e  
. UEtaieeue użytkow ości poszczę 
gólnych odpadków podobnie ja k  
yrszelkie p rzew idyw an ia  w  ty m  
-/'akresie pow inny stanow ić w a - 
,4ie w skaz.ania d la  sprawnej, 
d ługofalowej o rgan izacji akc ji 
zb iórkow ej, przystosowanej do 
potrzeb przem ysłu.

Każda dotychczasowa recep­
ta p rodukcyjna , każda ka rta  
technologiczna w in n y  być pod­
dane bacznej analizie i  k o n tro ­
li. Każda zm iana na rzecz w ię lt 
szego zużycia odpadków  — to 
zwycięstwo rac jona lizac ji.

Na p rzyk ład  przem ysł m ine­
ra ln y  n ie w ą tp liw ie  zanalizu­
je i  rozszerzy skostniałe do­
tychczas no rm y stosowania 
s tłuczk i szklanej; przem ysł gu­
m ow y pow in ien rozw iązać p ro ­
blem  szerokiego stosowania od 
padu gumowego poprzez r e ­
generację kauczuku.

P o litechn ika  i  inne wyższe 
uczelnie techniczne pow inny 
opracować naukowe elementy 
poszczególnych odpadków. 8 
W yn ik i ich badań staną się zdo 
byczę ogólną o bezpośrednim  
p ra k ty  c znym za s Losowani u .

Wykorzystane w in n y  być do 
świadczenia przem ysłu chemi' 
cznego, k tó ry  p ierw szy zerwał 
z kanoniczną fo rm ą  surowca 
P rz e m y s ł chem iczny urucho­
m ił np. nowe zakłady, o p a rte  
wyłącznie na surowcu odpad­
kow ym  (kościach, odpadkach 
po grabarskich itp.).

Stosowanie odpadków — t0 
odkryw anie  now ych źródeł bo­
gactwa, tw orzenie now ych dzie 
dżin  nauki, now ych gałęzi prze 
m ysłu. Pełne w ykorzystan ie  
surowców odpadkowych — t°  
obniżenie kosztów p ro du kc ji, ,0 
wzrost s iły  nabywczej i podnie­
sienie stopy życiowej mas p ra­
cujących.

Przez m aksym alne stosowa­
nie odpadków o tw ie ra  się n ie­
słychanie bogata perspektywa 
dla twórczych w ys iłków  tech­
n ik i, wyścigu i  współzawodni­
ctw a pomiędzy poszczególnymi 
gałęziam i przem ysłu pod ha­
słem: „O dpadki to pe łnow arto­
ściowy surowiec“ .

We wszystkich zakładach pra 
cy jednym  z ważnych elemen­
tów  współzawodnictwa p o w in ­
no być w łaśnie racjonalne go­
spodarowanie odpadkami.

P rzyk ład  dadzą m is trzow ie  o- 
szczędności -  a o spraw ny prze 
bieg w a lk i z m arnotraw stw em  
cennych Odpadków użytkow ych 
troszczyć się będą organizacje 
podstawowe, rady zakładowe, 
k ie row n ic tw a  zakładów, zespo­
ły  robo tn ików  i  p racow ników  
um ysłowych.

Z wszystkich, pełnych frazesów 
przemówień, wygłoszonych z oka­
z ji podpisania atlantyckiego paktu  
agresji, wystąpienie m in. Schuma­
na było najbardziej charaktery­
styczne.' W przeciwieństwie do 
swych kolegów p. Schuman silił 
się na oryginalność i chciał konie­
cznie powiedzieć coś nowego. Ale 
jako, ie  pakty agresji nie są n i­
czym nowym w historii, występ 
ten wypadł nieszczęśliwie, a m ie j­
scami nawet m imowolnie komicz­
nie.

„Historia współczesnej Francji 
jest ciągiem agresji, jak im  Fran­
cja ulegała i usiłowań zagrożenia 
je j wolności*. Wobec tego, tw ier­
dzi! dalej Schuman, „organizuje­
my własną obronę przeciwko ata­
kowi z Jakiejkolwiek strony... 
Chcemy z góry onieśmielić wszel­
ką agresję“ .

To wszystko bardzo pięknie 
brzm i, ale razi nas w ustach fran­
cuskiego polityka niezrozumiała 
anonimowość. Z  k tóre j to strony 
Francja była przedmiotem agre­
sji? Postaramy się p. Schumano­
w i przypomnieć, skoro udaje on, 
łe  nie zna historii własnego na­
rodu.

— W r. 1170 Fraącja stała »>? 
przedmiotem Inwazji ze strony... 
Im perializm u niemieckiego, który 
niedwuznacznie popierała Anglia.

— W latach 1314-18 znowu te ry ­
torium  Francji było okupowan. 
przez siły... Imperializmu niemiec­
kiego, a uratowała Francję wów­
czas ofensywa wojsk rosyjskich 
na Prusy Wschodnie, która — na­
w et zdaniem większości history­
ków fra ncusk ich—um ożliwiła tzw.
cud nad Marną.

— w latach 1939-45 Francja zno 
wu byta obiektem agresji, ze stro­
ny... imperializmu niemieckiego, a 
wyzwolenie Jej umożliwiła Arm ia  
Radziecka, która rozgromiła fa ­
szyzm hitlerowski.

W  żadnej z tych trzech agresji 
nie brały udziału wojska rosyj­
skie. Przeciwnie, w  dwóch w y­
padkach Francja związana była

sojuszem z Rosją, » żołnierze fran  
cuscy 1 rosyjscy walczyli przeciw­
ko temu samemu wrogowi. Jaki 
wniosek wyciąga z te j historii 
współczesnej Francji p. Schuman? 
Podpisuje pakt atlantycki, który  
zwrócony jest przeciwko tradycyj­
nemu sojusznikowi Francji — Ro­
sji, a zmierza do wzmocnienia trą 
dycyjnego wroga Francji — Im ­
perializmu niemieckiego. Jaki 
wniosek wyciąga p. Schuman z 
faktu, ie  dwa razy w okresie trzy­
dziestolecia ło łn le ize  rosyjscy o- 
ratowali Francję? Pozwala on n» 
okupację Francji dc facto przez 
im perializm  amerykański i  na 
stworzenie w  Fontainebleau gene­
ralnego sztabu agresji przeciwko 
suwerennym narodom Europy 
Wschodniej — tzw. sztabu „unii 
zachodniej".

p. Schuman nie Jest nowatoseiz 
w te j dziedzinie. Wbrew żywot­
nym interesom Francji, drogą 
złamania sojuszu z Rosją poszli 
ju i  raz politycy frąucusey. a m ia­
nowicie Daladtar i Bonnet w ©krą 
sle Monachium. Zrobili to z w ia­
domym dla Francji i całej Euro­
py skutkiem. Nowością u p. Schu­
mana Jest natomiast uderzającą 
skromność, z laka ukryw a on 
fakty z własnej biografii. A lbo­
w iem  sam * .  Schuman orał czyn­
ny udział w  Jednej z wyliczonych  
przez siebie inw azji! JU Z W  R. 
1914. JA K O  LO JA t N Y ŻO ŁN IE R Z
a r m i i  n i e m i e c k i e j  p . Sc h u ­
m a n  W A L C Z Y Ł  Z  B R O N IA  W  
RĘKU P R ZE C IW K O  FR A N C JI, 
KTÓREJ LO SY O B EC NIE SPRZE­
DA Ł B A N K IE R O M  Z W A LL  
STREET Z A  JU D A SZO W E SEERR  
N IK I „POM OCY“ M A R S H A L­
LÓW SKIEJ.

Zdrada burżuazji francuskiej ma 
oczywiście głębsze przyczyny, ą- 
nltc ll Junkierski dryl, którym  za 
ratodu nasiąkł p Schuman. Ale  
żołnierz W ilhelma w roli obrońcy 
Francji przed „niebezpieczeń­
stwem“ rosyjskim — tak i obraz 
cynizmu nawet w  „yricHu o- 
m erv»ańskim“ nie często się w l- 
Hgjl St. Bi

P re zyd iu m  KC ZZ om aw ia  
p rzyg o to w a n ia  do K ongresu

(a) Pod przew odnictw em  tow  
Ochaba odbyło się osta tn ie  po­
siedzenie P rezyd ium  K C ZZ .

In fo rm a c je  o przygotow aniach 
do Kongresu Z w iązków  Zaw o­
dowych z łoży li sekretarze K C ZZ 
tow. tow . W alaszczyk i  Jędrze­
jew ski. P rezyd ium  u ch w a liło  
wytyczne w  spraw ie kam pan ii 
przedkongresowej, a k c ji w y b o r­
czej i a k c ji propagandow o-pra- 
sowej.

Następnie p rezyd ium  w ys łu ­
chało sprawozdania p rzew odni­
czącego Zw . Zaw. G órn ików  
tow. N ieszporka i Zw . Zaw. P ra ­
cow n ików  Budov,danych tow. 
B a ry li z przebiegu rea lizac ji 
uchw a ł K ra jo w e j N arady Osz­
czędnościowej w  tych związkach 
oraz z a k c ji wczasów i  ko lo n ii 
le tn ich  d la  dzieci P rezyd ium  
pozytyw nię, oceniło działalność 
obu zw iązków  w  om aw ianym  
zakresie pracy. Szczególnie po­
ważne osiągnięcia uzyska li gó r­
n icy

Prezyd ium  wskazało na słabą 
sprawozdawczość i  b ra k  an a li- 
podkreśliło  rów nież potrzebę dal 
podkreśliło  rów nież porzebę d a l­
szego ua k tyw n ian ia  in te lig e n c ji 
technicznej w  Obu zv/iązkach.

O m ówiono rów n ież ro łę  k o m i­
te tów  w spółzaw odn ictw a pracy 
w rea lizow aniu  systemu oszczęd 
nościowego. K o m ite ty  oszczęd­
nościowe po tv inny wchodzić w  
skład kom ite tó w  w spó łzaw odn i- 
twa pracy. W spółzawodnictwo 

i system oszczędzania pow inny  
być treścią częstych na rad  w y ­
twórczych.

P rezyd ium  K C Z Z  om ów iło  
sprawę pogłębienia w spółpracy 
w  dziedzinie p racy k u ltu ra ln o -  
ośw iatow ej m iędzy klasą robo t­
niczą a wsią. Pod ję to uchw ałę 
wyasygnow ania 100 m ilionów  zł 
na tę akcję. 
ś

W zw iązku  z pow ołan iem  prze 
wodniczącego K C Z Z  tow  Ocha­
ba do czynnej służby w o jsko­
wej na stanow isko pierwszego 
w icem in is tra  O brony Narodo­
wej — złożył on m andat prze­
wodniczącego KCZZ. P rezyd ium  
pow ie rzy ło  pe łn ien ie obowiąz­
ków  przewodniczącego KCZZ 
tow. A leksandrow i B ursk iem u 
wiceprzewodniczącemu KCZZ.

Prezyd ium  podjęło uchwałę 
zwołan ia plenum  K o m is ji Cen­
tra ln e j Z w iązków  Zawodowych 
na dzień 14 k w ie tn ia  br.
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P R A G A  -  W A R S Z A W A

D k o lu f i f  im  obozla w U s iia n iu

Wspólną prasą z klasą robotniczą
budnfsray lepsze życie wsi I miesi

Tow. Eodnlshi omawia na Kongresie ZSCSi ©sig-guęcla ¿wiązka
W obszernym referacie, wygłoszonym w drugira dniu ob­

rad I i i  Krajowego Zjazdu ZSCh, gen. sekretarz ZSCh, tow. 
posei Mieczysław Bodalski, omówił osiągnięcia gospodarcze 
i kulturalne oraz dorobek organizacyjny ZSCh, wskazał na 
braki organizacyjne pracy Związku i ich przyczyny i omówił 

i pro jekt nowego statutu.

Robotnicy -państwowej fab ryk i rowerów w Wirku na Gór­
nym Śląsku są cichymi boha terami wyścigu Praga—War­
szawa. Dzięki ich pracy kola rze polscy zaopatrzeni zostali 

w doskonale rowery „ Bałtyk“

Sport i  praca naszych fa b ry k  
zaw arły  dozgonną p rzy jaźń  w 
U s tro n iu  na G órnym  Śląsku. 
Tak, w  U stron iu , niech n ikogo 
to  n ie  dz iw i. W U stron iu  w ła ­
śnie w  ub ieg łą  niedzielę p rzo­
dow n icy p racy i  rada zakłado­
w a  Państw ow ej F a b ry k i Rowe­
ró w  w  W irk u  w rę czy li ko larzom  
zgrom adzonym  na obozie kondy 
cy jn ym  p iękne row e ry  w yśc i­
gowe, k tó re  nieść będą naszych 
esów szosy w  I I  M iędzynarodo­
w y m  W yścigu Praga —  Warsza 
wa.

Patrząc na te wspaniałe row e 
ry , należy podkreślić  w ie lk ie  o- 
siągnięcla polskiego przem ysłu 
rowerowego. Słusznie też jeden, 
ze znawców polskiego ko la rs tw a  
pow iedzia ł: „po rów na jc ie  te ma­
szyny z na jlepszym i w zo ram i za 
gran icznym i, czy znajdziecie ja ­
k ieś różnice? Na pewno nie, nie 
znajdzie ich  naw et na jlepszy fa ­
chowiec. T ak to  w szystko jest 
p iękn ie  skonstruowane, ta k  prze 
myślane, naw et w  drobiazgach" 

Już w  ro ku  ub ieg łym  fab ryka  
ro w e ró w  w  W irk u  da ła próbkę 
naszych m ożliwości p ro du kcy j 
nych, wręczając wówczas re ­
p rezen tacyjnym  zespołom p ie rw  
sze po lskie ro w e ry  wyścigowe. 
R ow ery te, ja k  w iem y, zda ły  do 
skonale gzamin, p rzyczyn ia jąc 
się do generalnego zwycięstwa 
naszych ba rw  w  p ierw szym  m ię 
dzynarodow ym  wyścigu Warsza 
w a — Praga —  W arszawa.

Nadszedł now y sezon, now y 
wyścig, a z n im  nowe pom ysły 
w  budow ie ro w e ró w  wyścigo­
wych, bo fa b ryka  „B a łty k “  nie 
spoczęła byn a jm n ie j na zeszło­
rocznych laurach. W U stron iu  
w yp rodukow ano  ty m  razem  no­
we ro w e ry  wyścigowe, dzie ło po 
m ys łów  polskiego rob o tn ika  i 
kon s tru k to ra . W row erach tyeh 
ja k  n a jd ok ła dn ie j .zastosowana 
została idea now ych rozw iązań 
technicznych, now ych pom ysłów 
now ych sposobów wytwórczości.

Dobrze zatem się stało, że ze­
b ranym  na uroczystości p rzeka­
zania row e rów  zaw odnikom  i  
o fic je lo m  przedstaw iany został 
przez dyre kc ję  fa b ry k i m łody 
ko n s tru k to r tych row erów  Jó­
zef Je lito  z Chorzowa.

M łody , zaledwie m ający 25 
la t  wychow anek Zjednoczonych 
Z akładów  Rowerowych b łysną ł 
w ie lk im  talentem , wspaniale 
rozw iązu jąc budowę ram  i w ide 
lek. W jego żm udnej, a ta k  po­
żytecznej p racy dzie ln ie m u se­
kun d o w a li starsi jego koledzy 
przodow nicy pracy: M ijacz, W ie 
czorek i  M oraw iec.

K o n s tru k to r Je lito  budował 
ram y, on i zaś w y k o n y w a li pozo­
stałe części składowe row eru. I 
chociaż te wszystkie części nie 
pochodzą z jedne j fa b ry k 1', 
w szystkie ze sobą harm on izu ją ,

stwarza ją całość godną na jw yż 
szych pochwal.

Wszystko w ykonano na czas 
wszystko „zap ię to na ostatn i gu 
z ik “ , nie zapom niano o niczym, 
a najlepszym  tego dowodem  jest 
op in ia  samych ko la rzy , tych  bez 
pośrednich uży tkow n ików . To 
też z przyjem nością notujem y, 
o k rz y k i na cześć fa b ry k i 1 je j 
dz ie lne j załogi.

A k to w i wręczenia now ych ro ­
w e rów  nadano bardzo uroczyśt 
■ramy. W  na jp iękn ie jszym  domu 
w ypoczynkow ym  „P o kó j", po ło­
żonym  w  uroczej i  m alow nicze j 
o k o lic y  u  podnóża R ów nicy, w  
k tó ry m  u loko w a ł się obóz, zebra 
M się z te j o ka z ji oprócz przed­
s ta w ic ie li m ie jscow ych w ładz i  
p a rtii,  goście z W arszawy 1 K a ­
tow ic.

Rozpoczęło Się od przedstaw ię 
n ia  uczestn ików  obozu przez k p t 
W isznickiego 1 złożenia rap o rtu  
prezesowi P Z K  G ołębiowskiem u 
L iczn ie  zebranych gości pow ita ł 
kp t. K lim aszew ski, po czym  prze 
m a w ia li z k o le i d y r. W U K F  K i­
s ie lińsk i i  p rzedstaw ic ie l „T ry ­
buny L u d u “  red. K łyszyń sk i w  
im ien iu  I I  M iędzynarodowego 
K om ite tu  O rgan izacyjnego W y­
ścigu Praga —  W arszawa. Ro 
w ery, dar M otozbytu  przekazał 
zaw odnikom  dyr. Fajge. W i-mie 
n iu  ko la rzy  i  Polskiego Zw iąz­
k u  K o la rsk iego  p rze m ów ił pre­
zes G ołębiowski, a starosta obo­
zu N apiera ła , w zruszony do głę­
bi, z łoży ł w  im ie n iu  sw o im  i  o- 
bozowiczów uroczyste podzięko­
wanie:

„ W imieniu zawodników 
dziękuję gorąco tym wszy­
stkim, którzy przyczynili się 
do budowy polskiego roweru 
wyścigowego, dziękuję prze­
de wszystkim fabryce rowe­
rów w Wirku.

W gigantycznym II. Mię­
dzynarodowym Wyścigu Ko­
larskim Praga - Warszawa 
mięśnie nasze będą walczyły 
o palmę pierwszeństwa na 
polskim rowerze. Ze swej 
strony przyrzekamy dołożyć 
wszelkich starań, aby imię 
polskiego kolarza rozeszło 
się po śioiecie jako zwycięz­
cy
Nowe ro w e ry  wyścigowe o- 

trz y m a li: N ap ie ra ła , K ap ia k , No 
woczek, Czyż, B ukow ski, W y- 
glenda, P ie traszew ski, W ójc ik , 
S iem iński, Sałyga, W rźPsiński i 
Rzeźnicki.

W spaniała uroczystość na d łu ­
go pozostanie w  żyw e j pamięć! 
je j uczestników.

Należy tu  rów n ież wspomnieć, 
że ko larze m ają  w  U stron iu  
w prost idealne w a ru n k i mieszka 
niowe, tren ingow e i  aprow iza- 
cyjne.

I Tow. B odalsk i w referacie 
jsw ym  podkreś lił:
| P ie rw szym  podstaw owym  ele­
m entem  w  pro jekc ie  nowego sta-, 
tu tu  jest jaśnie jsze określenie 
-klasowego cha rak te ru  Zw iązku 
:Samopomocy Chłopskie j, o czym 
m ów i pa rag ra f pierwszy, że 
ZSCh jest masową, bezparty jną 
:organizacją, stojącą na gruncie 
sojuszu robotn iczo - chłopskie­
go, reprezentującą in teresy chło- 

ipów m a ło ro lnych  i ś redn ioro ł- 
jnyeh i rea lizu jącą  zadania de- 
Im okrae ji ludow ej, 
j Zw iązek Samopomocy Chłop- 
l-sklej jest jednocześnie p la tfo r-  
Imą ścisłej w spó łp racy członków 
Polskie j Z jednoczonej P a rtii 
Robotniczej, S tron n ic tw a  Ludo­
wego i Polskiego S tronn ictw a 
Ludowego na w s i i jest ogniwem 
mocno w iążącym  pracę tych par 
t i i  z masami bezpa rty jnych  chło­
pów i chłopek. N ie jesteśmy par 
tią  po lityczną, ale nie zam yka­
m y oczu na w ydarzen ia  p o li­
tyczne, k tó re  dokonu ją  się w  
Polsce i zagranicą.

wej.

Nowe formy współpracy 
zs spółdzielczością

N ow ym  elem entem  w  p ro jek­
cie sta tu tu jest określenie orga­
nizacyjnych fo rm  współpracy i 
k o n tro li ze s trony  ZSCh nad 
działalnością społeczno -  gospo­
darczą spółdzie ln i w ie jsk ie j.

P ro je k t s ta tu tu  ta k  u jm u je  to 
zagadnienie:

„Z w iązek  Samopomocy Chłop 
sk ie j koo rdynu je  i  nadzoruje 
działalność spó łdz ie ln i w ie jsk ich  
i ich  centra l, czuw ając w  nich 
nad obroną in te resów  mas 
ch łopskich przed w ie js k im i ka ­
p ita lis ta m i, w  ty m  celu, na pod­
staw ie porozum ienia z C en tra l­
nym  Z w iązk iem  Spółdzielczym  
(CZS), tw o rzy  ko m ite ty  człon­
kow skie d la  przedsięb iorstw  spół 
dz ie ln i w  grom adzie oraz rady 
k o n tro li spó łdzie ln i na szczeblu 
gm innym , pow ia tow ym , w o je ­
w ódzkim  i  cen tra lnym “ .

Pow ołanie przez ZSCh k o m i­
te tów  członkow skich i  rad  k o n ­
tro lnych , a przede w szystk im  
przez w łaściw ą ich pracę orga­
n izacyjną — rozw iązu je  bardzo 
tru d n y  dotąd problem  pow iąza­
nia  Z w iązku  Samopomocy Chłop 
skie j ze spółdzielczością.

N ie chodzi tu  o ko n tro lę  p la ­
nów  finasow ych spó łdz ie ln i i  
sprawozdań kasowych, ale o to, 
by sprowadzanie tow a rów  na 
czas 1 w łaściw e ich rozp row a­
dzanie w  pierwszej ko le jności 
wśród na jbardz ie j po trzebu ją ­
cych m a ło - ł  średn ioro lnych 
ch łopów  —  by ło  przestrzegane.

Spółdzielczość w ie jska  bow iem  
obok tego, że ma służyć m a ło - 

ś redn io ro lnym  chłopom, w in n a  
także handlować z bogatym  
chłopem.

N ie  pow in ien on jednak  k o ­
rzystać ze specja lnych p rz y w ile ­
jó w , ja k  to  m ia ło  m iejsce w tedy, 
k ie d y  siedział on w  zarządach 1 
w ładzach spółdzielni.

K o m ite t cz łonkow ski jes t na j 
poważnie jszym  orężem w a lk i 
k lasow e j w  rękach zorganizowa 
nych chłopów w  ko le  grom adz­
k im .

K o m ite ty  członkowskie i  rady 
k o n tro li,  ze względu na swój 
sk ład  1 udzia ł p rzedstaw ic ie li 
zw iązków  zawodowych, są b a r -

dziej kon k re tnym  wyrazem  so­
juszu . robotniczo - chłopskiego 
w walce z w yzyskiem  i w  walce 
ze spekulacją na wsi.

W m yśl p ro je k tu  nowego sta­
tu tu  Zw iązek Samopomocy 
Chłopskie j (ZSCh) opiekować się 
będzie rów nież tw orzonym i do­
b row o ln ie  przez chłopów spół­
dz ie ln iam i p ro du kcy jnym i, udzie 
ła ją c  im , wspóln ie z Centra lą 
Rolniczą Spó łdzie ln i „Sam opo­
moc Chłopską“  (CRS), pomocy 
in s tru k to rs k ie j, p raw nej, organi 
zacyjne j, gospodarczej i  k u ltu ra ! 
nej.

Stawiamy już na gromadę
Bardzo istotną cechą p ro je k tu  

nowego sta tu tu  jest przeniesie - 
nie ro l i i zadań ZSCh na grom a­
dę.

W pro jekc ie  nowego statutu 
rozszerza się liczbęóczłonków Za 
rządu Gromadzkiego z 3 na 5 do 
7 osób.

O lb rzym ia  jest ro la  K o ła  i  Za 
rządu Grom adzkiego przy opinio 
w an iu  k redytów , pomocy sąsjedz-Wytyczną Z w iązku  jest re a li-  , ■ • , , ,. .

zacja zadań de m okra c ji lu d * 3  ^  pr7'y  k o n tro ll> ?Praw iedh*  Wym  w ym iarze poda tku g run to ­
wego i  towarów .

S ta tu t p rzew idu je  również, że 
Zarząd K o ła  Gromadzkiego 
ZSCh wyznacza kandyda tów  spo 
śród członków  K o ła  i  k ie ru je  na 
szkolenie in s tru k to ró w  poszcze­
gólnych dziedzin p ro d u kc ji ro - 
ś linne j i zw ierzęcej spośród m a­
ło -, i średn ioro lnych chłopów.

W  m iarę  potrzeby, gdy na da 
nym  teren ie w ystępu ją  p lantacje 
przemysłowe, kon trak tow ane  w 
danym  rejon ie , czy. też masowa 
kon tra k tac ja  św iń  łu b  hodowla 
bydła, — tam  Zarząd K o la  G ro­
madzkiego za pośrednictwem  in ­
s truk to ra  tw o rzy  w  ram ach K o ­
ła — g rupy  hodowców  i  p lan ta ­
torów , do k tó rych  mogą należeć 
także nie  człónkow ie Zw iązku 
Samopomocy Chłopskie j.

Zarząd K o la  Gromadzkiego 
ZSCh przeprowadza w yb ó r korni 
te tów  członkowskich p rzy  sk le­
pach gm innych spółdzie ln i, p rzy 
spółdzielczych ośrodkach maszy 
nowych, w  punktach skupu i  in ­
nych przedsiębiorstwach gm in - 
nych spółdzielni, zna jdu jących 
się na teren ie grom ady lu b  ob­
sługujących gromadę.

P raw o w yboru  do kom ite tu  
członkowskiego m a ją  członkow ie 
Zw iązku oraz p racow n icy  na jem  
ni, zorganizow ani w  związkach 
zagrodowych.

Nie ma podziału na zadania 
mężczyzn i  k o b ie t

Tow. B odalsk i om aw ia następ 
nie zadania ZSCh wśród kob ie t 
w ie jskich.

Sztuczny podzia ł na zadania 
kob ie t i  zadania mężczyzn w  
ZSCh m usi u lec rad yka lne j zmia 
nie. Doświadczenie w ykazuje , że 
kobieta bardzie j za jm u je  się ho -  
dowlą i  organizacją gospodar -  
stwa domowego i  przydom owe - 
go, n iż n ie jeden mężczyzna.

Na zebraniach wyborczych 
ZSCh, gdy chodziło o słuszną 
klasową postawę wobec w yzy­
skiwacza —  kob ie ty  b ra ły  bardzo 
żywy i  a k ty w n y  udzia ł.

Kobieta w ie jska  może być pre 
zesem Zarządu Gromadzkiego, 
Gminnego i Pow iatowego na 
równi z mężczyzną — stw ierdza 
tow. pos. Bodalski.

K o ła  Gospodyń Samopomocy 
Chłopskiej w in n y  w  planach 
swej pracy uw zględn ić zagadnie 
nia współzawodnictwa m iędzy

K o lam i Gospodyń o lepsze w y ­
n ik i tuczu, p rodukc ji lnu, hodo­
w li bydła itp.

Hasłem Kongresu ZSCh w  pra 
ey kob ie t w inno być: „S praw y 
kobiece — sprawam i całej Samo 
pomocy Chłopskie j, a sprawy Sa 
mopomoćy Chłopskie j — sprawa 
m i kob ie t w ie jsk ich “ .

Upowszechnienie sportu 
na wsi

Następnie poseł Boda lsk i prze­
szedł do om ówienia organ izacji 
sportu na wsi, podkreślając, że 
nie zamyka się on ty lk o  c y fra ­
m i ilości zespołów, cz łonków  i 
imprez. Sport wciąga m łodzież 
w ie jską do pracy k u ltu ra ln o  - 
ośw iatowej w  zespołach a r ty ­
stycznych, św ie tlicow ych  itp .

Ludowe Zespoły Sportowe 
(LZS) i / ich występy w  mieście 
oraz występy Zespołów S porto­
wych Z w iązków  Zawodowych 
na wsi — to  proste i ła tw e  fo r ­
m y łączności fa b ry k  ze wsią; 
proste i ła tw e  fo rm y  w za jem ­
nego zbliżen ia robotn icze j i 
chłopskiej m łodzieży.

Szczególne znaczenie m ają  od­
w iedziny żeńskich zespołów 
aportowych z fa b ry k  na wsi. 
P rzyczynia ją się or.e do prze­
łam ania uprzedzeń wśród dziew 
czat w ie jsk ich , gdy chodzi o ich 
udz ia ł w  rozw oju  k u ltu ry  f i ­
zycznej na wsi.

Polityczne i o rgan izacyjne kie 
row n ic tw o  LZS  będzie należeć 
do grom adzkiego i gm innego Za 
rządu ZSCh, przy  pomocy Zw. 
M łodzieży Polsk ie j i  „S łużby 
Polsce". O rgan izacyjną form ą 
te j w spółp racy są terenowe Ra­
dy Sportu W iejskiego.

Pogłębianie ruchu łączności
Cała nasza działalność na wsi 

opiera się na sojuszu rob o tn i 
czo -  chłopskim .

W yrazem tego sojuszu b y ł u 
dzia ł de legacji robotniczych 
naszych zebraniach w yborczych  
ta solidarność w  walce z w y ­
zyskiwaczam i, ja ka  na tych  ze­
braniach się w yraziła . Chcemy 
dziś pogłębić ten sojusz bezpo­
średnim  zetkn ięciem  się ro b o t­
n ikó w  i chłopów  w  fo rm ie  bez­
pośredniej pomocy wzajem nej.

W yrazem  te j w zajem nej po 
mocy jest ruch  łączności fa ­
b ry k  ze wsią.

P ro je k t s ta tu tu  m ów i, że 
„Z w iązek  Samopomocy Chłop­
skie j organizować będzie w spó ł­
dzia łan ie  gospodarcze i  k u ltu ­
ra lne  mas pracujących w si 
m iastem, w  szczególności przez 
organizowanie łączności fa b ry k  
ze wsią przez wspólne z radam i 
zak ładow ym i fa b ry k  usta lan ie 
różnych rodza jów  niezbędnej 
pomocy w  celu gospodarczego i 
ku ltu ra lneg o  zbliżen ia ro b o tn i­
ków  i  chłopów, w  celu wzm oc­
n ien ia  fro n tu  w a lk i z w yzyskiem  
kap ita lis tycznym  na w s i i  w  
m ieście“ .

25® milionów m 
d z ię k i ro n io n a

W loka lu  d y re kc ji Społeczne­
go Przedsiębiorstwa B udow la ­
nego odbyła się konferencja 
prasowa, poświęcona om ów ie­
n iu  tegorocznego planu oszczęd 
ności owego przedsiębiorstwa.

W roku bież. SPB przew iduje 
zaoszczędzenie ok. 25G m iln . zł. 
K w o ta  ta stanow i 1,65 proc su­
my inw estyc ji, ja k ie  wykonać 
ma w  tegorocznym pianie przed 
siębiorstwo.

Załoga łraty
o p ieka fe  się g

Cała załoga h u ty  „B a to ry "  ży 
wo in teresu je się zagadnienia­
m i rozw oju gm iny Kopice.

K ilkanaście  ek ip  ro b o tn i­
czych bezinteresownie napra­
w ia  maszyny ro ln icze ośrodka 
maszynowego. Do Kopie w y jeż ­
dżają rów nież zespoły ś w ie tli­
cowe w  celu naw iązania w spół­
pracy k u ltu ra ln o  -  ośw iatowej.

W ramach dotychczasowej 
współpracy, p rzy napraw ie tra  
k to rów  i maszyn ro ln iczych e- 
k ip y  robotnicze hu ty ...Batory“  
przepracowały ogółem 2.850 ro ­
boczo -  godzin. P rzy remoncie

Froknfotds: © ^ k n iii 
fabryki »Koucsuk«

O rgan izowaniem  tego zbliżę 
n ia  pogłębian iem  ruch u  łączno 
ści w in n y  zajm ować się szcze­
góln ie  gm inne i  pow ia tow e Za 
rządy ZSCh.

W  dalszym  ciągu przem ówię 
n ia  tow . B oda lsk i om rfw ia zada 
n ia  sekretarza zarządu gm inne­
go ZSCh i  konieczność wzno­
w ien ia  w spó łp racy nauczyciela 
w ie jsk iego z p laców kam i ZSCh.

W  zakończeniu przem ówienia 
tów . B oda lsk i p rzy toczy ł szereg 
p rzyk ładów  pracy spółdzielni 
samopomocowych i  w s i samopo­
mocowych.

Tow. pos. B oda lsk i zakończył 
swe przem ów ienie słowam i: 
„W łasnym , a n ie  m arsha llow - 
skim  kosztem, wspólną pracą z 
klasą robotniczą, budu jem y lep­
sze życie w s i i  m i a s t l e p s z e  
życie i  szczęśliwszą przyszłość 
P o lsk i L u d o w e j!"

I I I  K ra jo w y  Z jazd Z S C h

Kobiety biorą coraz większy udział w życiu wsi. Na zdjęciu delegatki woj. olsztyńskie­
go na sali obrad III Krajowego Zjazdu ZSCh

W dalszym ciągu procesu 
przed Sądem O kręgow ym  b. 
dyrek to rów  i  k ie ro w n ikó w  Pań 
stwow ej F ab ryk i „K au czuk“  w  
Bydgoszczy zeznawali św iadko­
wie. B y li pracow nicy „K a u ­
czuku" w  zeznaniach swych-ob- 
ciążyli w iną oskarżonych, k tó ­
rzy. ich zdaniem nie intereso­
w a li się p rodukc ją  fa b ryk i, ani 
je j p racow n ikam i i, nie prze - 
b iera jąc w  środkach, dążyli 
wyłącznie do własnego wzbo - 
gacenia się

Po zam knięciu postępowania 
dowodowego zabra ł głos p ro ­
kura to r, k tó ry  scharakteryzował 
oskarżonych, p ię tnu jąc ich 
działalność na teren ie „K a u  -
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D z ie n n ik ie m  k o l 
przed in d e m  w W

W pierw szym  d n iu  procesu 
przeciw ko w spó łp racow nikom  o 
kup acy jnych  czasopism, w yda­
w anych przez N iem ieck i Urząd 
Propagandy w  języku  po lskim  
Zeznawali oskarżeni.

Osk. K az im ie rz  Garszyński, 
b. k ie ro w n ik  dz ia łu  lite rack iego 
Nowego K u r ie ra  W arszawskiego 
p rzyzna ł się do udz ia łu  w  reda­
gowaniu N K W , ale stara się do­
wieść, że n ie  dz ia ła ł przez to na 
szkodę narodu polskiego. G ar­
szyński tłum aczy się przy tym , 
że współpracę z N ow ym  K u r ie ­
rem  jio d ją ł na polecenie niepodle 
głościowej o rgan izacji podziem­
nej. Opowiada on szeroko o 
Swej rzekom ej pracy w  organ i­
zacji, a le „n ies te ty  zapom niał“  
ja k  ta organizacja się nazywała.

Z dalszych zeznań oskarżone­
go w yn ika , że u trzym yw a ł on 
stosunki tow arzyskie  z N iem ­
cem Rufenachem, zastępcą na­
czelnego redaktora  warszawskie j 
„ga dz inów k i".

Następnie zeznaje osk. L e o ­
na rd  M uszyński, k tó ry  do współ 
p racy z „N o w ym  K u rie re m  W ar 
szaw skim “  nie przyznaje się, 
tw ierdząc, że a r ty k u ły  jem u  irn .
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D zieci pelild@  i  
n a  w a k a c ja c h

3.00 dzieci po lsk ich z zagra­
nicznych ośrodków Polon ii, przy 
będzie 15 lipca br. do k ra ju , aby 
spędzić tu  w akacje le tn ie . W. 
czasie swego 6-tygodniowego 
pobytu w  Polsce, dzieci k tó re  
stale zam ieszkują w  okolicach 
w yżynnych , przebyw ać będą 
nad morzem, zaś dzieci z re jo ­
nów  nadm orskich —: w  górach.

Pon 
do 
młot 
kolo 

A l 
dzie 
c i p  
Czec 
gier, 
oraz
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Pływacy węglem
P ływ acka  reprezentacja m il ic j i  w i ­

g ie rsk ie j, k tó ra  p rzyby ła  do W arsza­
w y  na zaproszenie ZS „G w a rd ia “ , w 
środę dn ia  6 bm . rozegra p ierw szy 
mecz w  Polsce z reprezentac ją  W ar­
szawy.

Rozbr 
na p i 
atrze 

Pozi 
na W 
w zes 
nych 
p ieze i 

. . . . gć ln ieloda jąc z | n e j, ;
kureń

Drużyna węgierska lic zy  14 zawod­
n ikó w . Po przy jeździe  do W arszawy 
goście zw ie d z ili m iasto, ogi; ' 
w ie lk im  zainteresow aniem  prace 
p rzy  budow ie  trasy W—Z, oraz rui­
ny b. getta, k tó re  w y w a r ły  na nich 
w ie lk ie  w rażenie.

Tego samego dnia W ęgrzy od by li 
k ió t k i  tre n in g  na p ły w a ln i p rzy  u l.

ró w n i 
w akó\ 

Za w 
szawa 
Polski

Cwiifdigs wfsis: 
p rzeg ryw a  w 1

P ow raca jąca z Gdańska stołeczna 
G w ard ia “  za trzym ała  się w  T o ru ­

n iu  i  rozegra ła tam  mecz z m ie j- 
cową „G w a rd ią “ . D rużyna  stołeczna 

w ys tą p iła  bez P a to ”y  i  K o lczyńsk ie ­
go i  doznała po rażk i w  stosunku 7.0.

W y n ik i w a lk  b y ły  następujące:
W w . muszej P asternacki iW ) pod­

da ł się w  I I  s ta rc iu  L ican ow i (T); 
w  w . kog uc ie j S zatkow ski (W) prze­
g ra ł przez k.o. w  I I  s ta rc ia  z P rzy ­
b y lsk im  (T); w  w . p ió rko w e j K u - 
k u la k  (W) w y g ra ł na p u n k ty  ż T ra - 
w iń sk im  (T); w  w . le k k ie j Kom uda 
(W) zw yc ięży ł na p u n k ty  K u rko w -

skiego 
czyńsk 
Nowak 
I I  s ta r 
w . śre< 
p u n k t}  
c iężkie 
p u n k t}  
k ie j V 
Zm órz: 
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1Q00 sodzin robotniczych 
zamieszka w osiodła Młynów

Na budow ie osiedla m ieszka­
niowego „M ły n ó w 11 za trudn io ­
nych jest obecnie 450 pracow­
n ik ó w  Społecznego Przedsiębior 
stwa Budowlanego. W budow ie 
zna jdu je  się 9 budynków , o łą ­
cznej kuba tu rze  100 tys. m 
sześć.

Prace m urarsk ie , prowadzo­
ne b y ły  n ieprzerw anie w  czasie 
całej zim y, dzięki czemu wszy­
s tk ie  rob o ty  wykonywane są 
przedterm inow o.

W  bieżącym  roku  przyznano 
Społecznemu Przedsiębiorstwu
Budow lanem u k redy ty  w w y ­

sokości 350 m ilion ów  złotych. 
W ciągu lata zakończona zosta­
nie budowa trzech lub  czterech 
budynków  oraz rozpoczęte zo­
staną prace przy trzech da l­
szych blokach, m ających sta­
nąć od s trony pi. Kercelego. 
Zm agazynowano tam  ju ż  2 m i­
lio n y  sztuk cegieł. W  zw iązku 
ze' zw iększeniem  tem pa robót, 
liczba zatrudn ionych  na budo­
w ie  rob o tn ików  wzrośnie do 
1000.

Całe osiedle po zakończeniu 
robót pom ieści około tysiąca ro ­
dzin robotn iczych.

Plon zadrzewienia Warszawy 
przewiduje wielkie pasy zieleni

Duża część projektów zasianie zisaSIzsswaEa w ramach plami S-letniego

»Ursus« zaoszczędzi BO m ila .  zł
i wykona ponad plan 400 traktorów

w 
M o-

W  ubiegłą sobotę odbyło się 
ogólne zebranie załogi ¿ak a- 
dów M echanicznych „Ursus . U 
w ykonan iu  p lanu p rodukcyjne 
go i  a k c ji oszczędnościowej 
fabryce m ó w ili towarzysze 

zu lski i  K ra iń sk i.
'a łoga „U rsusa“  postanowi- 

zykonać roczny plan pro-
„c ji t j .  2 tys. tra k to ró w  do 1

.opada br. oraz wykonać do- 
tkow o do końca roku  400 tra .i 

mów. Do 22 lipca postanowio- 
o w ykonać 1.030 trak to ró w  

■j. przekroczyć plan o 153 sztuki.
R obotn icy postanow ili do 22 

lipca  zaoszczędzić 84 m ilio n y  
zł, t j .  o 4.200 tys. zł ponad plan. 
a do końca roku  200 m iln . zł, tj.
o 14 m iln . ponad plan.

A b y  wykonać powyższe zobo- | dukcy jnych  i  wzm ożenia 
w iązan ia  załoga Zakładów M e- | oszczędnościowej.

chanicznych „U rsu s “  zm ob ilizu­
je w szystkie  swe s iły , będzie 
przestrzegać rac jon a ln e j gospo­
d a rk i w sze lk im i m ate ria łam i, 
prowadzić w a lkę  o zm niejszenie 
ilości b raków , o p ra w id ło w e  1 
oszczędne obchodzenie się z na­
rzędziam i, będzie pracować nad 
ulepszeniem m etod p ro d u k c ji i 
o rgan izac ji p racy oraz pomnoży 
p rodukc ję  przez rozszerzenie 
w spółzaw odn ictw a pracy we 
w szystk ich  dzia łach p ro d u k c y j­
nych.

Załoga Z ak ładów  M echanicz­
nych „U rsus“  w zyw a pozostałe 
fa b ry k i i  zakłady pracy w  w o­
jew ództw ie  w arszaw skim  do pod 
jęc ia  zobowiązać p rze d te rm i­
nowego w ykonan ia  p lanów  p ro -

akc ji

Zagadnienie terenów  zie lonych —  p łuc w ie lk iego  m iasta, zo­
stało postawione w  planach B iu ra  O dbudowy S to licy ja ko  osobny 
ważny problem , którego rozw iązanie powierzono specja lne j 

pracow ni.
Po d ługo trw a łych  studiach pracow nia  na kreś liła  ju ż  ostateczny 

tzw. k ie ru n k o w y  plan zazieleniania i  dozie łeniania m iasta.

N a terenach tych u k ry te  
wśród drzew powstaną w ie l­
k ie  zakłady po ligraficzne. W  zie 
le n i te j celem w yko rzystan ia  
is tn ie jących podziemnych in s ta ­
la c ji pobudowane zostaną mo 
ż liw ie  na jm n ie jszym  skupisku 
dom y mieszkalne.

Precz z korytarzami ulic

Naczelne hasło planu: „z ie leń 
we w szystk ich  zakątkach s to li­
cy“  rea iizować będzie się przez 
tw orzen ie  na niezabudowanych 
dotąd terenach w ie lk ich  pasów 
zieleni, od k tó rych  wzdłuż w ie l­
k ich szerokich u lic  prowadzić 
będą m niejsze zadrzewione 
skw e rk i W  końcow ym  stanie 
rea liza c ji p lanu każda dzielnica 
W arszawy, każda n iem al u lica 
posiadać będzie m in ia tu ro w y  
park.

Pole Mokowsliie —  ośrodkiem

G łów ne skupisko zie leni _ w 
W arszaw ie lewobrzeżnej umiejs 
cow iono na polu m okotow skim  
Poprzez rzadko zabudowaną 
dzieln icę zie leń połączy się z Ła 
zienkam i i  U jazdowem , a na­
stępnie w zd łuż przyszłe j A le i 
na S karp ie  przez te reny sejmo­
we obok m uzeum  ciągnąć się 
będzie aż do C ytadeli. A  więc 
m iasto od W is ły  oddzielone zo­
stanie d ług im , w ąsk im  parkiem .

D ra g i pas „od izo lu je “  dz ie l­
nicę m ieszkaniową od fab rycz­
nej W oli. I  tu  punktem  w yjśc ia  
jest pole m okotowskie. Ten 
W ie lk i reze rw uar zie len i w  k ie ­
run ku  północnym  przedłużony 
będzie przez f i l t r y  do śródm ieś­
cia, a stąd w ie lk im  pasem po­
przez zniszczoną dzie ln icę m ię ­
dzy u l. Żelazną i  T ow arow ą  doj 
dzie aż do Powązek.

P lan  ten przekreśla na zaw ­
sze „k o ry ta rz o w y “  system 
szczelnie zabudowanych u lic. 
Poza cen trum  — dzie ln icą re ­
prezentacyjną i S tarym  M ias­
tem  dom y staw iane będą w  pew 
nej odległości od siebie, a prze­
strzeń m iędzy n im i w ype łn ią  
drzewa lu b  p rzyna jm n ie j skwe­
ry  i  t ra w n ik i.

Znacznie trudn ie jsze by ło  o- 
pracowanie planu zazielenienia 
gęsto zabudowanej i niezmszczo 
nęj P rag i. Jedynym  co da się tu  
zrobić jest pow iększenie ZOO i 

I parku praskiego i  połączenie ich 
I z zielenią osiedla ZO R -ow skie- 

go j  alcie w k ró tce  ma powstać 
na m ie jscu dzisiejszych koszar.

D rugie skup isko zieleni to  te ­
reny w ystaw ow e. Otoczą one

Saską Kępę i  częściowo odgro­
dzą G rochów  od fa b ry k  na R a ­
m ionku. Na pó łnocnym  krańcu  
P rag i zadrzew iona zostanie W yd 
ma Żerańska.

Najbliższa przyszłość
P ierw szy etap zakro jonych  na 

większą skalę prac łączy się z 
rea lizac ją  ' p lanu 6 -  le tn iego, 
k tó ry  p rzew idu je  poważne k re ­
dy ty  na sadzenie d rzew  i  zak ła­
danie skwerów.

N ajw ażnie jszą pracą, k tó ra  w  
ram ach p lanu w ykonana  będzie 
ca łkow ic ie  to  zazielenien ie S kar 
py. Na całej je j długości od K ró  
iik a rn i na M oko to w ie  aż do C y­
tade li połączone zostaną roz rzu ­
cone kępy zie len i, w śród n ie j 
dwa w ie lk ie  p a rk i.

Dalszy ciąg to  sadzenie d u 1 
żych drzew na P o lu  M o ko to w ­
skim . G lin iance Szczęśliw ickie j, 
w  pasie Żelazna — T ow arow a 
i na tzw. kaskadzie obok Po­
wązek. W czasie re a liz a c ji p la ­
nu rozw iązana zostanie ostatecz 
nie pod względem  zazielenienia 
Oś Saska w raz  z ogrodem.

Na Pradze p rze w id u je  się w y 
konanie w  ram ach p lanu  6 -  le t 
niego, całości p rac zw iązanych 
z zazielenianiem. D rzew a pokry  
ją  więc te reny w ystaw ow e, W yd 
rnę Żerańską i  pustą przestrzeń 
obok Ogrodu Zoologicznego.

(jam)

Dobra wyniki 
kontraktacji w woj. 
śląsko-dąbrowskim
Do dnia 31 m arca br. zakon­

trak tow a no  w  w o jew ództw ie  ślą 
sko -  dąbrow skim  38.791 sztuk 
trzody chlewnej.

We wszystk ich gm inach i  gro 
madach służba w e te ryna ry jna  
p rzys tąp iła  do masowej akc ji 
szczepienia trzody chlewnej 
drob iu . Do końca m arca zaszcze 
piono ponad 53 tys. sztuk trzo ­
dy chlewnej. Ponadto zaszczepio 
no 32 tys. sztuk drobiu.

W dalszym ciągu odbyw ają się 
na teren ie w o jew ództw a kursy 
d la  w ie jsk ich  przodow n ików  we 
te ry n a ry jn y c h . Do końca marca 
przeszkolono 1.041 osób.

Siewy wiosenne 
w woj. krakowskim
(e) P aństwow e Gospodarstwa 

Rolne w o j. k rakow sk iego  roz­
poczęty tegoroczne siewy w io ­
senne. D la i r ' c ? n i s  św ięta 1 
M aja , robo tn icy  i  pracow nicy 
PG R pos tanow ili przyspieszyć 
prace i zakończyć siewy w  dn iu 
25 bm.

O gólny obszar P aństw ow ych 
G ospodarstw  R olnych w  w oj. 
k rako w sk im  wzrósł w  I  k w a rta ­
le br. do 3.366 ha, w  tym  1.320 
ha stawów rybnych .

Z notatnika Warszawy

Remont pierwszej partii domow 
pochłonie 146 miln. zł z FGM

Wolne place na boisku szkoła?

Msiiagtf oBzczędsościowe w PGM
okręgu Bicieclńskiego

System gospodarki m ie js k im i dom am i i  p lacam i w chodzi na 
coraz ba rdz ie j norm alne to ry , Po p rzys łow iow ym  W A N -ow sk im  
rozgardiaszu uporządkowano sprawę a d m in is tra c ji, równocześnie 
w ie lk im  k ro k ie m  ruszy ły  naprzód zagadnienia kap ita lnych  re­
m ontów , na k tó re  od k ilk u  la t  czekają n a jb a rd z ie j zniszczone 

dom y W arszawy.

Jedną z przeszkód, n ie  pozwa­
la jących  na oszczędną i  rea lną 
opiekę nad dom am i, b y ł b rak 
odpow iednich adm in is tra to rów , 
k tó rych  stanow iska za jm ow a ły  
najczęściej osoby przypadkowe, 
m ało dbające o stan podległych 
im  domów. Z chw ilą  p rzygoto­
w an ia  ka d r nowych ad m in is tra ­
to rów  przeszkoda ta została u - 
sunięta. Um owa zbiorowa, gwa­
ran tu ją ca  now ym  adm in is tra to ­
rom  wystarcza jące wynagrodze­
nia, została ostatn io zatw ierdzo­
na przez M in is te rs tw o  A d m in i­
s tra c ji P ub licznej, zaś Koleg ium
Zarządu M ie jskiego wciągnęło

nowe e ta ty  do m iejskiego bu d ­
żetu. Po uzupełn ien iu fo rm a ln o ­
ści personalnych adm in is tra to ­
rz y  -  op iekunow ie przystąp ią na 
tychm iast do pełn ienia swych o- 
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zie za jm u je  popu la rny „P e k in “  
przy u l. G ró jeck ie j 56, na re ­
m on t k tórego przeznaczono po­
kaźna sumę 45 m ik i.  zł. Z  po­
zostań ch dom ów za jm u ją  w  ko 
le jności dalsze m ie jsce dom y: 
przy  u l. B ru ko w e j 35 (13,5 m iln .), 
Zagórnej 6 (12 m iln .), S u łko w ­
skiego 2 (9,5 m iln .), Pańskie j 69 
(7 m iln .), Ż y tn ie j 52-52a (7
m iln.), S ta low e j 7 (6,5 m iln .) i  
inne. P ie rw szy „zas trzyk “  o trz y ­
ma ogółem około 30 domów, do 
15 zaś k w ie tn ia  Zarząd N ie ru ­
chomości M ie jsk ich  m usi sporzą 
dzić dok ładny w yka z  z koszto­
rysem  przeszło 70 budynków .

Dla przodowników pracy 
Oprócz szeroko ro z w in ię te j aik 

c ji „R “  (rem onty kap ita lne) 
przed Z N M  stoi obow iązek w y ­
korzystan ia  w łasnego budżetu 
zwyczajnego wynoszącego oko­
ło 100 m iln . zł Budżet ten p rze­
znaczy się na rem onty  drobne, 
uporządkow anie podw órek 1 e-
w entua lne ich zadrzewienie.

Rzeczą zupełnie nową jest 
przeznaczenie k ilku n a s tu  m il io ­
nów  zł na rem onty  w ewnętrzne, 
ja k  np.: w staw ien ie  po dw ó j­
nych okien, d rzw i, pieców, na­

praw a podłóg itp., co należało 
przedtem  do obow iązku lo ka to ­
ra. R em onty tak ie  będzie się 
przeprowadzać w  mieszikaniach, 
za jm ow anych przez p rzodow n i­
ków  pracy, w yróżn ia jących  się 
„m is trzó w  oszczędzania“  i  osób, 
m ających poważne zasługi w  
dziedzin ie pracy społecznej. 
W n iosk i o przeprowadzenie re ­
m ontu będą zgłaszały zw iązk i 
zawodowe t  K o m ite ty  B lokowe.

B o is k a  szko lne

W  zw iązku z prze jm ow an iem  
przez Z N M  wszystk ich g run tów  
i  n iezabudow anych placów (z 
w y ją tk ie m  te renów  własności 
czasowej) powstała konieczność 
ja k  na jw iększego ich  w yk o rz y ­
stania. W ie le  terenów  przezna­
cza się pa założenie Ogródków 
w arzyw nych , niem ało jednak 
placów leży odłogiem.

T ym i p lacam i pow in ny  się za­
interesować przede w szystk im  
m iejscowe szkoły i  urządzić na 
n ich boiska sportowe. Zarząd 
N ieruchom ości M ie jsk ich  p rz y j­
m ie chętnie każde zgłoszenie, o 
ile  oczyw iście dany plac n ie  jest 
przeznaczony pod zabudowę.

A p e lu jem y tą drogą do w ładz 
Szkolnych, aby pom yśla ły  o na­
darzającej się okazji. M łodzież 
będzie m ia ła  własne boiska, a 
w o lne  place zostaną w yko rzy ­
stane. (ar)

W  Państw ow ych Gospodar­
stwach R o lnych  okręgu szcze­
cińskiego odbyw a ją  się narady 
gospdarcze, poświęcone spra­
wom rea lizac ji zadań oszczęd­
nościowych. M . in . zespół L ip ­
k i, pow. S targard, _ zobowiązał 
się osiągnąć łącznie 1.420 tys. zł 
oszczędnośc i przez zwiększenie 
wydajności p lonów  z 1 ha, na­
leżyte w yko rzystan ie  w szystk ich  
s ił roboczych, podniesienie w y ­
dajności w  a k c ji hodow lane j o - 
raz uspraw nien ie i  obniżenie 
kosztów adm in is tracy jnych .

Podobne na rady odby ły  s ię ,w  
zespołach S om ik, R akowo Cho- 
szczeńskie, Zalesie, Dobrepole i 
Konarzewo. Zespoły te postano­

w iły  zaoszczędzić łącznie ponad 
13 m iln . zł.

W  uchw a lone j przez zespół 
Karsko rezo lu c ji, robo tn icy  i 
pracow nicy ro ln i zobow iązali 
się m. in. do w prow adzen ia  po­
w a ż n y c h  oszczędności w  zuży­
c iu  m a te ria łó w  pędnych i  zw ię ­
kszenia rac jon a ln e j konserw acji 
trak to ró w , m aszyn ro ln iczych 
itp ., co przyn iesie  2,5< m iln . z ł 
oszczędności.

N a naradzie gospodarczej w  
zespole S trap ię, robo tn icy , po 
w ysłuchaniu re fe ra tu , postano­
w i l i  jednogłośnie zaoszczędzić 
ponad pó łto ra  m ilio n a  zł przez 
zm niejszenie zużycia pa liw a  
przy orce tra k to ra m i o 10 proc.

Mowa placówka 
badawcza instytutu 

Odlewnictwa
(a) W  B o rk u  F a łęck im  pod 

K rakow em  dn ia 2 bm. odbyła 
się uroczystość o tw a rc ia  od lew ­
n i dośw iadczalnej In s ty tu tu  O d. 
lew n ic tw a, m ające j duże zna­
czenie d la  dalszego rozw o ju  na­
szego przem ysłu odlewniczego.

In s ty tu t O d le w n ic tw a  pow o ła­
ny  do życia w  1946 roku  jest 
pierwszą w  Polsce tego rodzaju 
placówką naukow o -  badawczą. 
Jego zadaniem  jest organizow a­
nie i  prowadzen ie prac nauko­
wo -  badawczych dla  stworze­
nia podstaw  now ych dzia łów  
p ro d u kc ji lu b  now ych metod wy 
tw arzan ia  i organ izacji pracy, 
udoskonalan ia m etod już  stoso­
wanych w  przem yśle oraz in ic jo ­
w anie now ych dzia łów  p ro du k­
c ji i  w spó łp racy przy je j orga­
nizowaniu.

W & p ó lp m c a  fe b o ln ik ś w
ehlopsititi wsi podkmkowskich

Robotnicy zakładów  w  Czy- 
żynach pod K rako w e m  naw iąza­
l i  ścisłą współpracę z m ieszkań­
cam i w si Z ło tm ik i w  pow. m ie­
chowskim .

Ekipa techniczna, k tó ra  p rzy­
b y ła  po raz p ierw szy do w si, na­
p ra w iła  narzędzia ro ln icze d ro ­
bnych i  średnich chłopów.

W  czasie następnego pobytu 
robo tn ików  odbyło się w e wsi 
w pó lne zebranie, na k tó rym  
nastąpiła żywa w ym iana  poglą­
dów  na aktua lne sp ra w y  społe­
czne i po lityczne.

Dnia 3 bm. ro b o tn ic y  p rzy­
w ie ź li ze sobą, odrem ontowany 
w  swych w arszta tach, siewmik 
m ałoro lne j ob. A gn ieszk i Fabiań 
czyk.

Chłop i p rz y jm o w a li odw iedzi­
ny  rob o tn ików  b. serdecznie i 
p ro s ili ich o częste p rzy jazd y  do 
ich w s i oraz o naw iązan ie współ 
pracy zespołów am atorsk ich . U - 
m ów iono się, iż  w  na jb liższym

lokatorzy blokują mieszkania ^
przeznaczono dla młodzieiy nkndenuckiej

Problem, który 6 lat czeka na rozważanie
W  domach akademickich będących pod zarządem Fundacji 

Domów Akademickich mieszka kilkadziesiąt rodzin „dzikich" lo­
katorów. Blokują oni mieszkania, których brak tak mocno odczu- 
wa młodzież akademicka.

W alka  o usunięcie „dz ik ich  Io- 
ka to ró w “  z dom ów F undac ji j 
do te j po ry „w a lk ą  z w ia tra k a ­
m i“ , choć Zarząd in s ty tu c ji d 
k łada w sze lk ich starań, aby 
zagadnienie rozwiązać. W  n i - 
k tó rych  bow iem  pokojach - 
dem ika jes t tak ie  zagęszczę , 
iż  zam iast 6 studentów, miesz­
ka 9— 10. W iele podań studen­
tó w  o p rzyd z ia ł m ieszkania t iz ę ­
ba odrzucać. Jednocześnie obec­
ność w  budynkach rodzin , k tó re  
z młodzieżą akademicką nie  m a­
ją  n ic  wspólnego u tru d n ia  prze­
strzeganie obowiązującego regu­
lam inu , wprowadza chaos i  za­
mieszanie w  usta lony, w ym aga­
jący  spokoju try b  życia m łodz ie ­
ży. Szczególnie k łopotliwą^ jest 
obecność „d z ik ic h “  loka to rów  w 
domach, zam ieszkałych w yłącz­
nie przez studentki.

N a jgo rze j pod ty m  względem  
przedstaw ia się sytuacja  w  od­
budow u jącym  się dom u Funda­
c ji p rzy  u l. T am ka  4, przezna­
czonym  specja ln ie d la  uczest­
n ikó w  ku rsó w  p rzyg o tow aw ­
czych i  s tudentów  ro k u  w stępne­
go. Zam iast 400 studen tów  ja k  
początkowo p ro je k to w an o  —  ty ł  
ko  120 będzie m ogło zamieszkać 
w  gmachu. Część izb odrem on­
towanych trzeba będzie oddać 

dz ik im “  loka to rom !!
Młodzież czeka!

Nie w iadom o też gdzie usunąć 
m ieszkańców domu przy  ul. P u­
ław sk ie j 140, k tó ry  osta tn io  o- 
t-zymała Fundacja. O próżnienie 
zaś tego domu rozw iąza łoby w  
ooważnym stopniu k ło p o ty  m ie ­
szkaniowe Fundacji. __

Jak  tru d n y  jest to Problem do 
rozwiązani* świadczy fakt,

b trw a ją  staran ia o usumę _
„  dom u akademickiego przy pi- 
N a ru tow icza k ilku  rodzin pozo­
staw ionych Fundacji w  sPa 
przez PKS, M in . Komunikacji i
„L O T “ .

N a linię otwocką

W in te resie  dobra 
a zwłaszcza te j ^
je j części, władze 
w in n y  przyjść z Porn°5 ^ń t 
c ii w  uzyskaniu mieszkań zastęp 
czych. Ponieważ kw estia  budo­
w y m ieszkań zastępczych w  W ar 
sza w ie  w ym agałaby w ie lu  m ilio ­
nów złotych, jedynym  w yjśc iem  
by łob y  przekwaterowanie ,,dzi
k ic h “  loka to rów  Fundac ji n 
n ro w in c ie  np. na lin ię  otwocką 
Większość' z n ich nie odczułaby 
zbyt boleśnie te j zm iany,  ̂z w ła ­
szcza że od lipca br. ko le j e e 
tryczna l in i i  o tw ockie j, docho­
dzić będzie do śródmieścia. 
Zresztą w śród „d z ik ich  lokato, 
ró w  dom ów Fundac ji jest sporo 
rodzin , k tó re  w  sto licy n ie  m u ­
sza mieszkać.

czasie w ystąp i we w s i rob o tn i­
czy zespół am a to rsk i

S tałą współpracę ze wsią Czar 
nochowice w  pow- k rako w sk im  
naw iąza li robbtn icy  k rako w sk ich  
Z ak ładów  „S em perlt‘t  Czarno- 
chowice to  biedna wieś, k tó ra  
Uczy oko ło 180 d ro b n y c h  i  śred­
n ich  gospodarstw. M. in. na 
w spó lnym  zebraniu, w  k tó ry m  
w zię ła  liczn ie  udzia ł m ie jscow a 
ludność, om awiano aktua lne 
spraw y grom adzkie. C h łop i ra ­
dz ili się ro b o tn ikó w  w  spraw ie  
n a p ra w y  dróg, założenia te le fo ­
nu we w si, nawodnien ia łą k  itp . 
Poruszono też aktua lne spraw y 
polityczne. ,

Od czasu naw iązania k o n ta k ­
tó w  w s i z rob o tn ikam i ożyw iła  
się znacznie praca grom adzkie­
go ko ła  ZSCh, ko ła  gospodyń 
w ie jsk ich  i  zespołu am atorskie­
go, k tó ry  b a w ił ju ż  raz w  fab ­
ryce „S em p erit“  na występach 
artystycznych.

Howalijki tanieją 
na tynku warszawskim

G łów nym  ośrodkiem  sprzeda­
ży n o w a lije k  w  W arszaw ie jest 
bazar „na Koszykach“ .

O bserw ując s tragany bazaru 
n ie  tru d n o  iest zauważyć, że no­
w a lije k  jes t coraz w ięcej. O bn i­
żyła się także ic h  cena.

Peczek rz o d k ie w k i kosztu je  od 
80 do 1O0 zł, podczas gdy tydzień 
tem u kosztow ał 120 zł. N ieznacz­
nie  obn iży ła  się cena sałaty, k tó  
re j g łów ka  kosztu je  obecnie od 
20 do 40 zł. zależnie od w ie l­
kości.

Podskoczyła na tom iast cenara

barbaru. K ilo g ra m  koszuje od 
22)0 do 240 zł. K ilk a  dn i temu za 
tę samą sumę można było  kup ić 
aż dwa k ilog ram y.

Z w yżka  ceny rabarbaru  jest 
zupełnie niewytłum aczona i  jest 
w yn ik ie m  n ieuczciwej p o lity ­
k i  warszawskich przekupek, sta­
ra jących się utrzym ać swe w yż­
sze zarobki.

Szczypiorek natom iast jest du­
żo tańszy n iż  w  ubieg łym  tygo­
dniu. Pęczek kosztuje obecnie 
od 20 do 30 zł. (lwia).

POŻYWNYM‘SMAEZNYH
i  t a n im  p o s ił k ie m

RUMB
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MTiÓtut Poiiaiuod, i  pokrajanym u>
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Ruchoma wystawa 
gospodarcza

(a) W  Jędrze jow ie o tw a rto  
ruchom ą w ystaw ę gospodarczą, 
zorganizowaną staran iem  M in i­
sterstwa R o ln ic tw a  i  R eform  
Rolnych oraz M in is te rs tw a  Prze 
m ysłu  i  H and lu. W  uroczysto­
ści o tw a rc ia  w ys taw y w z ią ł u -  
dzia ł pe łnom ocn ik M in is te rs tw a  
R o ln ic tw a  i  RF oraz H and lu  We 
wnętrznego d la  spraw w ystaw y, 
inż. C h y lick i, przedstaw iciele 
w ładz w o jew ódzk ich  i  pow ia to­
wych, p a r ti i po litycznych, orga­
n izac ji m łodzieżowych, spół­
dzielczości i  m iejscowego społe­
czeństwa oraz przodow nicy p ra­
cy.

Szkolq się przyszli 
kierownicy obozów 

i kolonii letnich
(a) S taran iem  Zarządu G łów ­

nego Z M P  rozpoczął się w  K ra ­
kowi« 3-m iesięczny ku rs  d la  
k ie ro w n ik ó w  k o lo n ii le tn ich  i 
obozów, prowadzonych przez 
ZM P, zw iązk i zawodowe i  k u ­
ra to r ia  szkolne.

K u rs  został zorganizowany dla 
100 osób z w o j. krakow skiego, 
rzeszowskiego i  bydgoskiego. 
Celem ku rsu  je s t zapoznanie 
prowadzących ko lon ie  i  obozy 
d la  dzieci i  m łodzieży ze wzo­
row ą organizacją ośrodków w y ­
poczynkowych oraz z podstawo­
w y m i zasadami nowoczesnej pe 
dagogiki.

Genuy »szmelc«
Swego czasu (październik ub. 

r). cała prasa warszawska donio­
sła, że uczniowie Szkoły Zawo­
dowej N r 6 przy ul. Bliskiej 17 
chcą sobie urządzić przy szkole 
boisko sportowe. Chcą lec* nie 
mogą, bo w  miejscu, gdzie ma 
być plac na siatkówkę leżą dwie 
ptukarki do owoców pozostałe 
po Niemcach .którzy w  budynku 
tym projektowali urządzić fabry  
kę marmelady.

Zdziwiliśmy się bardzo usły­
szawszy, że mimo i i  od porusze­
nia tej sprawy przez prasę 
minęło ju i  pół roku płuczki po 
dawnemu leżą na deszczu i nisz

M ają Już one swoją, bardzo 
zresztą smutną, historię. Kierów  
nik szkoły od początku ubiegłe­
go roku daremnie „ kołacze“ do 
wszelkich możliwych instytucji, 
żeby zabrały cenny i  zawadza­
jący mu „szmelc“.

Skutek byl taki, że na miejscu 
zjaw iła się komisja rzeczonaw- 
ców, oszacowała płuczki na 12 
milionów 1... to wszystko. Potem 
zainteresowały się nimi cukrow­
nie z prowincji, „Społem“ i  Pań 
stwowy Przemysł Konserwowy 
Ale i tym razem kończyło się na 
oględzinach.

K ierownik szkoły nie traci 
jednak nadziei, że w końcu znaj 
dzie kogoś, kto by zabra li zużyt­
kował płuczki. Ostatnio przybył 
mu jeszcze jeden kłopot. W ypro­
wadziła się prywatna firm a zaj­
mująca część budynku szkoły 
zostawiając „w spadku" około 4 
ton ścinków azbestowych. I  
znów to samo —  zniszczyć szko­
da, a nie ma kogoś, kto by je zu­
żytkował.

P rzy p o m in a m y  więc jeszcze 
raz wszystkim zainteresowanym. 
Przy ul. Bliskiej 17 w  Warszawie 
leżą w biocie (dosłownie) grube 
miliony złotych. Trzeba je  w y ­
jąć z błota i  zużytkować, (jam) 
—---------------------------------------- -------->\

Przewodniczący 
Mi ędzynaf odo wego 
Związku Studentów

w Krakowie
Do K rakow a  p rz y b y li z P rag i 

przewodniczący M iędzynarodo­
wego Zw iązku S tuden tów  J. 
G rohm an oraz sekre ta rz K o m i­
te tu  W ykonawczego Zw iązku 
J. M a rsze "1 w

Goście
zaproszer r .a c  fo  ' ;
Organiza
mą udzśf .
b ra n iu  i  b ę­
dzie się - 
n ia  br. \

Dwie serie pocztówek 
z okazji

Roku Chopinowskiego
Z o ka z ji R oku Chopinow skie­

go In s ty tu t F ry d e ry k a  Chopina 
w y d a ł dw ie serie pocztówek, 
(każda po 36 sztuk), zaw iera jące 
rep rodukc je  p o rtre tó w  m istrza, 
jego rodziców  i  p rzy ja c ió ł, faesi- 
m ile  autogra fów , w id o k i Żelazo 
w e j W oli, W arszawy i  in n ych  
m iejscowości, w  k tó rych  ż y ł i  
tw o rz y ł Chopin.

W osta tn ich  dniach wyszedł 
rów nież z d ru k u  p o rtre t Chop i­
na w ed ług  dagero typu jedyne j 
znanej fo to g ra fii.

C ZW A R TEK  — 7 K W IE T N IA
5,10 — sygnał czasu. 5.15, 6.10, 7.00, 

8.00, 12.00, 16.00, 17.45, 20.00, 23.00 — 
w iadom ości.

5.20 K o n ce rt dla św iata  p racy. 6.00 
G im nastyka. 6.30 M uzyka ro z ry w k o ­
wa. 8,30 „D a le ko  od M o skw y " W . 
AZajewa. 9,00 O pow ieści o Szopenie. 
9,30 Wszechnica R adiow a. 9,50 P rze r­
wa. 11,40 A u d yc ja  dla przedszko li. 
12,20 M uzyka kam era lna . 12.45 A u ­
dyc ja  dla w si. 13.10 P rzerw a . 15,30 
„Ś p ie w a jm y  p io se n k i" . 15.50 M uzyka 
popularna, 16,15 „A rc h ip e la g  lu d z i 
odzyskanych". 16.35 „P ow stan ie  ży­
cia — pogadanka. 16.60 A udyc ja  po­
święcona tw órczości M aurycego Ra- 
vela. 17.30 P o ra d n ik  ję zyko w y .
18.00 D la  każdego coś m i­
łego. 19.00 F e lie to n  lite ra c k i. 19,15
Franciszek S chubert. 19,40 W szechni­
ca R adiow a. 20,45 M uzyka. 21,15 
„S praw a K a t i i  M a s ło w e j" — w ed ług  
L. To łs to ja . 21.10 A u d yc ja  s łow no- 
m uzyczna. 22,45 M uzyka lokalna-. 
23.10 M uzyka taneczna. 24,00 K on iec 
a u d yc ji.

zagorpu)ał;.Jf
Eiaijmi serem (ttnarógle

Pożyteczne 
i przyjemne 

wykorzystanie ferii
Członkow ie Z w iązku  A kade­

m ic k ie j M łodzieży P o lsk ie j w  
K ra k o w ie  pos tanow ili w y k o rz y ­
stać m iędzysem estralną przerwę 
w  nauce na zwiększenie a k c ji pa 
t r o l i  społecznych.

W okresie ty m  35 p a r t i i społe­
cznych i  w ie le  czołówek san i­
ta rn y c h  dotrze do n a jo d le g le j­
szych w s i w o j. k rakow sk iego  i 
kie leckiego.

».MP-owcy prowadzą wśród 
chłopów mało i  średniorolnych 
akcję społeczną i oświatową, wy 
głaszają w świetlicach wiejskich 
pogadanki na tematy gospodar­
cze i zdrowotne, udzielają po­
mocy sanitarnej i organizują ze­
społy świetlicowe oraz koła 
ZMP.
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s TRYBUNA LUDU

Praw da o dyp lo i 
am erykański

Annabella Bucar

Odrestaurowanie kolumny Zygmunta

22 lipca  b r. —  to dn iu  o tw a rc ia  T rasy W  —  Z stanie na 
sw ym  s ta rym  m iejscu ko lum na Zygm unta . Równocześnie 
więc z pracam i p rzy  obróbce b loku gran itow ego usuwa się 
pod k ie row nictw em  a rty s ty  - rzeźbiarza S tanisław a Jagm i- 

na ślady zniszczeń, z pom ni ka Zygm unta

U tw o ry  S łow ack iego  sa znane 
i  cen ione w G ru z ji

B y ło  to  w  słonecznym  T b ilis i

D w ie  epoki

p iękne j s to licy  R e p u b lik i G ru ­
z ińsk ie j. W s ty low ym , nowocze­
snym  gmachu gruzińskiego tea 
t r u  repub likańsk iego im. Rusta 
v e lli,  najw iększego poety narodo 
wego G ru z ji, zetknąłem  się z lu ­
dow ym  artys tą  sceny g ru z iń ­
sk ie j, znanym w  ca łym  Zw iązku 
Radzieckim , s łynnym  aktorem  1 
reżyserem, A k a k je m  Chorawą.

W. rozm ow ie z m istrzem  sceny 
g ruz ińsk ie j padło nazw isko J u ­
liusza Słowackiego, Im ię  sławne 
go poety w y m ie n ił Chorawa, 
gdy dow iedzia ł się, ie  jego roz­
m ówca jest Polakiem .

Z twórczością Słowackiego za­
poznał G ruzinów  w  d ru g ie j poło 
w ie  zeszłego stu lecia znany po­
dówczas g ruz ińsk i publicysta, 
poeta i  tłum acz, Gogo D adia- 
ezw ili.

W  dn iu  dzisiejszym, w  lo ka lu  
SARP-u {5od p ro tek to ra tem  m ar 
szalka Sejm u W ł. Kow alskiego 
i  m in is tra  K u ltu ry  i  S ztuk i St. 
Dybowskiego, odbędzie się u ro ­
czyste o tw arc ie  Jubileuszowej 
W ystaw y prac pe jzażysty p o l­
skiego, S tan is ława C za jkow ­
skiego.

C za jkow sk i b y t uczniem  Jac­
k a  Malczewskiego. W ysoko ce­
n i l i  go rów n ież a rtyśc i ta k ie j 
m ia ry  Jak W yspiański, S tan i­
s ław sk i i  W yczółkowski. Jednak 
że a rtys ta  n ie  p rze ją ł od m a la ­
rz y  sw o je j epoki dążnośbi do 
sym bolizm u. Prz eciw n ie  obrazy

„O jciec Zadżum ionych“ , prze­
tłum aczony przez D adiaszw ili, 
szturm em  zdobył sobie serca gru 
zińskich czyte ln ików .

D adiaszw ili p rze tłum aczył rów  
nież „B a llad ynę “ , k tó rą  uważał, 
ja k  sam to o k re ś lił w  przedm o­
w ie, za „pe rłę  w ie lk iego  re p e r­
tu a ru  rom antycznego“ , a fra g ­
m en ty  z „B a lla d y n y “  b y ły  grane 
na scenie gruz ińsk ie j w  la tach 
1905 —  1910. W całości „B a lla d y  
nę“  w ystaw iono  dopiero po re ­
w o lu c ji październ ikow e j w  T b i­
lis i, w  inscenizacji sławnego 
M ardzan iszw ili, k tó ry  uprzednio 
w y s ta w ił ten u tw ó r w. Moskwie. 
„B a lla d yn a “  do dnia dzisiejsze­
go u trzym u je  się w  repertuarze 
tea trów  gruzińsk ich . Należy do 
łub ianych  i  cenionych przez pu ­
bliczność pozyc ji d ram atycz­
nych. S. P.

swoje p rzepo ił zd row ym  re a liz ­
mem.

Na w ystaw ę składa się 56 p łó ­
cien, przeważnie z osta tn ich  czte 
rech la t  i  z okresu okupac ji- 
Jest rów n ież k ilk a  daw nych o- 
brazów . ocala łych z dzia łań  w o ­
jennych. Obrazy uka zu ją  p e j­
zaż i  człow ieka w  ty m  pejzażu 
ze w szystk ich  n iem a l dz ie ln ic  
P o lsk i: wieś podlaską, fo lk lo r  pod 
ha lański, w sią  pod K rako w e m , 
Łow ick ie , ziem ię K u rp ió w  i  n i­
gdy n iew yczerpany ja k o  źród ło 
natchnien ia  m alarza —  K a z i­
m ie rz  nad W isłą.

U rządziłam  sobie podróż w  
czasie, z pomocą dwóch au to­
ró w  radzieckich, Paustow skis- 
go i P aw lenki. Z akręc iło  m i się 
w  głow ie, k iedy tak  naocznie 
ja w ił m i się o lb rzym i skok, ja ­
k im  nasze pokolenie przesadzi­
ło  przepaść, dzielącą dw ie epo­
k i. W ie lka  R ew olucja  F rancuska 
by ła  dreptan iem  w  m ie jscu w 
po rów nan iu  z ty m i s iedm iom i­
lo w ym i butam i. Ostatecznie zwy 
cięski św ia t m ieszczaństwa nie 
ta k  ju ż  zupełnie się ró ż n ił od 
św iata a rys tok ra c ji, k tó rą  w y ­
trz e b ił ty lk o  częściowo i  k tó rą  
m a łpow a ł potem,, z niegasną- 
cym  n igd y  kom pleksem  niższo­
ści. N atom iast W ie lka  R ew o lu ­
cja  Rosyjska i  to co po n ie j na­
stąp iło , to ju ż  jest podróż 
m iędzyp lanetarna w  po rów ­
nan iu  z dzięw iętnastow iecz- 
nym  postępem, to św ia t zupeł­
nie innych  z jaw isk, o odm ien­
nej ca łk iem  ko n s tru kc ji, św ia t 
pojęć i zagadnień, ja k ie  n igdy 
dotąd nie  nasunęły się ludzko­
ści.

Paustowsld w  swoich „D a le ­
k ich  la ta ch “  (k tóre  ukaza ły  się 
obecnie po po lsku w  b. dobrym  
przekładzie  Jerzego Jędrzeje- 
wicza), opow iada w  k ró tk ic h  
rozdzia łach, przepo jonych n a j­
czystszą poezją, o swoim  dzie­
ciństw ie, k tó re  w ypad ło  na po­
czątek tego stulecia, o swoich 
la tach szkolnych. P aw lenko u - 
kazuje tę samą Rosję w  n ie ­
spełna pięćdziesiąt la t  późnie j, 
u  schy łku  d rug ie j w o jn y  i po 
je j zakończeniu. Tak, z całą pew 
nością zna jdu jem y się na in n e j 
planecie.

Paustow ski jest n ie w ą tp liw ie  

poważnie jszym  artystą, a je d ­
nak książkę P a w le n k i czyta Się 
z w iększym  zajęciem. P austow- 
sk i p o tra f i w  ksz ta łt s łow ny za­
k ląć  zapachy, k o lo ry  1 szmery 
n a tu ry  — subtelne, w s tyd liw e  
uczucia, ciche, n iew y jaw ione  n i 
kom u dram aty. N iek tó re  roz­
dz ia ły  jego ks iążk i to  małe a r ­
cydzieła, ta k ie  w  n ich  napięcie, 
taka subtelność w yrazu  i  taka 
sugestywność ledw o zarysowa­
nych napozór sy tuacy j i  k o n f lik  
tów . P aw lenko  natom iast bez­
radnie bo ryka  się ze swoim  m a­
teria łem  lite ra c k im , rozpoczyna 
ja k iś  w ą tek, upuszcza go, podej 
m uje in n y , b rn ie  dość chaotycz­
nie przez gąszcz wydarzeń, n ie  
zawsze p o tra f i powiedzieć to, co 
zechce. A le  jeszcze raz pow ta ­
rzam, zdając sobie sprawę z ca­
łego dystansu artystycznego ja ­
k i dz ie li obu pisarzy: bardziej 
interesuje Pawlenko.

Książka Paustowakiego to ro­
dzaj „Dzieciństw* i  młodości“ ,

Irena Krzywicka

ale nie młodego hrabicza T o ł­
stoja, lecz typowego rosyjskiego 
in te ligen ta  sprzed tam te j w o j­
ny. A u to ro w i tru d n o  jest za­
szczepić nam  liry z m  w  stosunku 
do tam tych la t, k tó re  znam y z 
lite ra tu ry , a k to  starszy, i z o- 
sobistego przeżycia M im o  iż  dla 
w ie lu  n ie  ty lk o  rosy jsk ich  ale i 
po lskich czy te ln ikó w  będą to la ­
ta m in ione j m łodości, spokojne­
go (i zatęchłego) życia, wspom­
nienia te raczej przepa ja ją  smut 
k iem  i niechęcią. I  carskie  g im ­
nazjum  i  ówczesne fo rm y  byto­
wania n ic  nie m ają  w  sobie po­
nętnego. N ie  ma w  n ich  zresztą 
te j solidnej pogody, tego poczu­
cia niewzruszoności opisywane 
go świata, k tó re  dają powieści 
Tołsto ja k o n tu r n iem al klasycz­
ny. Ś w ia t Paustowskigo, to  
św iat m ętny, n iespokojny, n ie­
ustalony, prze jściowy. Ludzie 
po jaw ia ją  się i  zn ika ją , ja k iś  
n iepokój tow arzyszy wszystk im  
wydarzeniom , caia ta rzeczyw i­
stość gotowa jes t runąć każdej 
chw ili, tak, ja k  w  istocie ru n ę ­
ła. Nie w in ię  o to pisarza; p rze­
ciw n ie  oddał w ie rn ie  ducha e- 
poki; ale ta epoka zbyt jest zna 
jom a i  zby t n iem iła , aby nawet 
cała poezja Paustowskiego m o­
gła ją  przyozdobić. Czytając, 
mamy uczucie że znamy, w iem y 
i  k iedy nas au to r nie chw y ta  na 
wędkę wzruszenia, cieszym y się 
że to wszystko jest ju ż  przeszło­
ścią.

P aw lenko to  je s t mozolnie, 
tw ardo, zajadle budowana przy 
szłość. Obraz ponury, choć książ 
ka nazywa się „Szczęście“ . Do 
małego zburzonego przez dz ia­
łan ia  w o jenne na p o łu dn iu  Ro­
s ji m iasteczka zlewa się bezład­
na masa pow racających uchodź­
ców. W śród n ich  beznogi, nęka­
ny  przez gruź licę p u łk o w n ik , 
n ie  nada jący się ju ż  do służby 
w o jskow e j. Rów nie bezradny, sa 
m otny, bez grosza ja k  in n i. M a­
rzy  o c ichym  dom ku nad brze­
giem  morza, gdzieby m óg ł za­
m ieszkać z m a łym  synkiem , je ­
dynym  dobrem  ja k ie  m u ocalało 
z w o jny . I  żyć a lbo um rzeć w  
spokoju.

A le  o spokoju n ie  m a m owy. 
P u łk o w n ik  tra f ia  na chaos, za­
m ęt, rozbicie w szystk ich  fo rm  
dotychczasowego życia, wobec 
k tó ry c h  m io ta  się bezradnie se­
k re ta rz  rew kom u. Trzeba odra- 
zu, n ie  zw lekając, b rać sdę do 
roboty, przemówić do tych lu ­
dzi, «organizować, oświecić. Po­
czuci* odpowie dzLalnośct zbio­
row ej, zdobycz socjalistycznych 
czasów, ni« daj« «począć temu

wojennem u inw a lidz ie . N ic to, 
że znalazł się d lań w  końcu ja ­
k iś  domek, a w  n im  kob ie ta  czu 
ła i  rozum iejąca. On nie ma cza­

su. Nie. może spocząć, jest dalej 
żołnierzem , szlachetnym  żoł­
nierzem, k tórego zadaniem jest 
nie burzyć, lecz budować. Jest 
to nowa, nie re lig ijn a  wersja 
świętości, je że li pod świętością 
rozum ieć zatracenie siebie dla 
wyższego dobra. T ym  dobrem 
jest szczęście innych lu dz i i  
szczęście w łasnej ojczyzny. Ten 
beznogi p u łko w n ik  to  potrosze 
Judym , podobnie ja k  nasz u lu ­
b iony bohater odsuwający uko­
chaną kobietę w  im ię  społeczne 
go obow iązku ( ty lk o  że ona nie 
by ła  ta k  g łup ia  ja k  Joasia, aby 
zgodzić się na odejście), ale bez 
jego nieporadności i  rom a n tyz­
mu. P u łko w n ik  W oropa jew  to 
k o n k re tn y  bohater, k tó ry  w ie 
co rob i, ale k tó rem u  is tn ie jący  
u s tró j pomaga w  jego w y s ił­
kach. Dzięki tem u n ie  w a li on 
g łową o m ur, ja k  to  zdarzało się 
szlachetnym  jednostkom  w  pań 
stwach burżuazyjnych. P u łkow ­
n ik  n ie  ma czasu an i chorować, 
an i kochać się, an i naw et um ­
rzeć. Wobec tego żyje , dz ia ła  i  
wyprowadza m iasteczko i  oko­
lice z powojennego zamętu. N ie 
działa sam. M a oparcie w  po­
tężnej o rgan izacji p a rty jn e j i  w  
ludziach dobre j w o li, k tó rych  
um ie w y łow ić  i  ocenić. I  pada w  
te j książce ciekawa m yśl, m yśl 

nowa, k tó ra  m ogła się ty lk o  zro 
dzić w  Zw . Radzieckim : prze­
ora liśm y nasz lu d  i  dźw ignę li­
śmy go wzw yż, ale teraz czas 

nasze w ie rzchy  posłać znów w 
dół, aby nie tw o rz y ły  nowej a- 
ry s to k ra c ji i  n ie  t ra c iły  kon tak ­
tu  z żyw ym  cz łow iek iem  1 z 
kon kre tnym  życiem. „U rzę d n i­
ków  m am y dość“  —  m ów i w  te j 
osobliwej pow ieści eam S ta lin  
w  rozm ow ie z bohaterem  — „ lu ­
dzi m am y w ciąż jeszcze za m a­
ło “ . I  p u łk o w n ik  odrzuca kuszą­
cą propozycję wysokiego stano­
w iska w  sto licy. Jego obow iąz­
kiem , głęboko przezeń odczu­
tym , jest praca w  terenie, a nie 
zaszczytna posada. I  to  w łaśnie 
będzie szczęściem.

Jak  pow iedzia łam  w yże j, Paw 
lenko dość n ieudo ln ie  radz i so­
bie ze sw ym  lite ra c k im  tw o rz y ­
wem. A le  z ks iążk i jego b ije  
świeżość, szlachetność i  w ciąż 
nowa, w c iąż czujna troska  o 
człowieka. N iechęć zadow olenia 
się os iągnię tym i zdobyczami, po 
szukiw an ie now ych dróg, Jakaś 
piękna w ew nę trzna  prawość. 
T ak jest: P austow ski więcej mo 
że się podobać, «1« Pawlenko  
więcej in te resu j«.

M owa tu  o tak ich  zawodo­
w ych agentach w yw iadu  ja k  
W illis  i  W iliam s, k tó rzy  czynn i 
b y li daw n ie j w  w yw iadzie m ary 
n a rk i w o jenne j USA; ja k  b. 
szef B iu ra  In fo rm a c ji M e lv ille  i 
Ruggles i  Joseph Hanson, etato­
w i pracow nicy B iu ra  w yw iadu  
strategicznego (OSS).

Zauw ażyłam , że pracow nicy 
ambasady, zgodnie z in s tru k c ja ­
m i k ie row n ic tw a  ambasady i  
D epartam entu Stanu n ie  zanied 
bu ją  na jm nie jsze j o ka z ji do 
zbierania tendencyjnych in fo r ­
m a c ji o sytuacji m ate ria lne j, o 
nastro jach m ieszkańców Z w iąz­
k u  Radzieckiego, danych o roz­
w o ju  przem ysłu i  ro ln ic tw a  w  
ZSRR itP-

Podróże in fo rm acy jne
T ak  np. pracow nicy ambasa­

dy, k tó rzy  udają się w  podróż 
po Zw iązku Radzieckim  w  spra­
wach służbowych lu b  osobistych, 
są obow iązani składać szczegó­
łow a rap o rty  o w szystk im , co 
w id z ie li i  słyszeli w  drodze, o 
wszystk ich spotkaniach z obywa 
te la m i radzieck im i, o rozm o­
wach, jak ie  z n im i przeprow a­
dza li i  wiadomościach, ja k ie  z 
tego źródła zaczerpnęli. N a k ła ­
da Się p rzy  ty m  na n ich  obow ią­
zek podkreślan ia w szelkich, cho­
ciażby na jdrobn ie jszych u je m ­
nych fak tów , k tó re  mogą siużyć 
celom propagandy an tyradz iec­
k ie j.

Znane m i są liczne w ypadk i, 
że w spółp racow nicy ambasady 
w y o lb rz y m ia li spostrzeżone w  
drodze jakieś niedociągnięcia, 
albo po prostu zm yś la li poszczę 
gólne epizody, aby ty lk o  ja k -  
na jbardz ie j oczernić poszczegól­
ne aspekty rzeczyw istości ra ­
dzieckie j.

W szystko to  czyn i się dlatego, 
że ra p o rt lu b  m em oria ł współ­
pracow nika ambasady jest ce­
n iony tym  w yże j, im  w ięcej za­
w ie ra  an tyradzieck ich  osz­
czerstw.

W ykorzystyw ano w ięc  d la  
zbierania tendencyjnych in fo r ­
m a c ji o charakterze szpiegow­
skim  podróże po Z w iązku  Ra­
dzieckim , dokonywane przez 
w spó łp racow n ików  ambasady 
podczas w o jn y  rzekom o d la  u - 
trzym an ia  k o n ta k tu  z przedsta­
w ic ie lam i St. Z jed. w  Odesie,na 
B ia ło rus i, na U k ra in ie  (UNRRA), 
w  M urm ańsku , A rch  angielsku, 
W ładywostoku, a po w o jn ie  w y ­
korzystu je  się je  nada l —  g łó w ­
nie  podróże do W ładywostoku, 
gdzie is tn ie je  am erykańsk i k o n ­
sulat generalny.

Poczta
„"dyplomaty czn a“

Można by przytoczyć na po­
parcie tego twierdzenia mnó­
stwo przykładów. Ograniczę się 
tylko do dwóch:

A ttaché ambasady am erykań­
sk ie j Louise Duke, b y ły  m a jo r 
w yw ia d u  am erykańsk ie j m a ry ­
n a rk i w o jenne j, odbyła podróż 
do W ładyw ostoku  na polecenie 
k ie ro w n ic tw a  ambasady, rzeko­
mo z pocztą dyplom atyczną, a w  
gruncie  rzeczy dla  prowadzenia 
w yw ia d u  na tras ie  swej po­
dróży.

Polecono je j nawiązać po d ro ­
dze znajomości, zasięgnąć in fo r ­
m ac ji o ob iektach w ojskow ych, 
położonych w zd łuż transsyb e ry j­
sk ie j l in i i  ko le jo w e j, oraz zebrać 
m a te ria ł d la  oszczerczego odma 
low an ia  sy tuac ji m a te ria ln e j lu ­
dności S ybe rii i  Dalekiego 
Wschodu, w  celu w yko rzys tan ia  
go przez propagandę a n ty ra ­
dziecką w  St. Z jedn.

Po pow rocie  do M oskw y. 
Louise L u ke  napisała w ycze rpu ­
jące sprawozdanie 0  wszystk im , 
co w idz ia ła  i słyszała po drodze, 
o w szystk ich  zaw artych w  tym  
czasie znajomościach, o przepro­
wadzonych rozm owach i  o roz­
m a itych  in nych  szczegółach — 
aż do cen a rty k u łó w  żywnościo­
w ych  na w szystk ich  w iększych 
stacjach, gdzie za trzym yw a ł się 
pociąg.

Fantazja dopisuje
Całe to  obszerne sprawozdanie 
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W  życiu  codziennym  zm ien iło  się n iew ie le . W ciąż 
ten sam nieznośny grzm ot a r ty le r ii,  te  same w a lk) 
o dom lu b  okop, te same chłopięce i  n ieprzysto jne 
w y b ry k i W illy , che łp liw ość Vergau 'a , narzekania 
Schm idta. K a rm ion o  źle, ale jednak  karm iono . Fo­
g le r opow iedzia ł, że kaw a le rzyśc i rum uńscy zostali 
p iechociarzam i — kon ie poszły na żo łn ie rsk ie  w y ­
żyw ienie. Gulasz z ko n in y  m ia ł powodzenie. Vergau 
pożerał go 1 wrzeszczał: „ A  ja  bym  w ys trze la ł R u ­
m unów ! K ie d y  się „o rg an izu je “  św in ię  albo gęś, to 
ju ż  są nad ka rk iem , ale k ie dy  trzeba odpędzić 
„ iw a n a “ , to n ie  można się ich  doszukać“ ...

K rause og łosił: nadszed łrozkaz f iih re ra  — trz y ­
m ać się w b re w  wszystkiem u. O grom na a rm ia  z czoł­
gam i, dowodzona przez von M ansteina, pośpiesza na 
ra tu n e k  oblężonego garnizonu.

M in ę ły  jeszcze dw a tygodnie. Foglera zab ił ro s y j­
s k i snajper. Nadeszły chłody. Z nów  zm niejszono 
rac je  chleba. Ludz ie  słab li, zam arzali. O be rle jtn an t 
K rause pow tarza ł: „Pom oc nadejdzie ju ż  n ied ługo“ ... 
A  pozostawszy sam na sam z K e lle rem , ośw iadczył 
m u: „C zo łg i von M anste ina u tknę ły . P ow inn iśm y 
.by li w y jść  na spotkanie ,ale w y n ik ło  n ieporozum ie­
nie... Są ta k ie  świeżo upieczone au to ry te ty , k tó re  
p o tra fią  jedyn ie  gardłować... A  teraz pozostaje je d ­
no ty lk o : trzym ać się. N a k a rtę  postaw iono honor 
n iem iecki. A  w ig il ię  m am y niewesołą...“

Z  okaz ji Bożego N arodzenia w ydano po flin c ie  
chleba, konserw y, nieco rum u . K e lle r  b y ł bardzo 
sm utny; osłabł zaś do tego stopnia, że zakręciło  m u 
d ę  w  g łow ie  po p ierw szym  ły k u . Chcia łoby się za-

cisza, pieszczot. A  Rosjanie w a lili w łaśn i«  w  ten
b lok. Ła jdacy, n ie  liczą  się ze św iętem !... K e lle r
p rzypom n ia ł sobie obsypaną św iec ide łkam i choinkę, 
R u dd i p rzyc iska ł do p iers i d rew n iany  karab inek... 
G erta  na w ie le  d n i przedtem  p rzygo tow yw a ła  się 
na ten dzień, w y b ie ra ła  co tłustszą gęś, p ie k ła  c ia ­
sto z m ig da łam i i  cykatą... K e lle r sądził, że je s t na ­
sycony, a tym czasem  nie um ie spoko jn ie  m yśleć
0 jedzeniu... Czyżby człow iek b y ł po prostu  zw ierzę­
ciem?... N aw e t w  ta k i w ieczór nie um iem  wznieść 
się duchem!... K e lle r  zm usił się do rozm yślań  o G er- 
cie; dlaczegóż stanęła m u przed oczami taka , ja ka  
była, gdy się po zna jom ili: słaba i  u fna. W zdycha­
ła, k ie d y  pow iada ła : „N ie ! To —  ze szczęścia...“  M i­
ła  G erta, ju ż  n ig d y  je j n ie  zobaczy!... I  K e lle r  u ta r ł 
nosa —  i Zy  po le c ia ły  m u z nosa. N ie  m óg ł usnąć — 
ta k  boleśnie, z ta k im  naprężeniem  li to w a ł się nad 
sobą.

Wszyscy ro z k le il i się, pocieszał się K e lle r. To 
przez złe odżyw ianie. Czy można trzym ać dorosłe­
go mężczyznę na ra c j i w yżyw ien io w e j w róbe lka? 
Vergau uw ażany b y ł w  kom p an ii za na jb a rdz ie j 
w ytrw a łego , ła tw o  znosił przemarsze, n ie  tchórzy ł, 
n ie  ska rży ł sdę na zim no. Szanowano go, choć n ie ­
k tó rych  odstręczała jego grubiańskość. Chyba nie 
by ło  m iasta, w  k tó ry m  Vergau kogoś nie  zab ił, nie 
chodzi o Ż ydów  i  kom unis tów , bo to  je s t z rozum ia­
łe —  ale o zw ycza jnych m ieszkańców... W  C harko ­
w ie  pow ies ił na ba lkon ie  kobietę, k rzycza ł: „ to  ban- 
dy tka “ , a potem  p rzyzna ł się: „schow a ła pod po­
dłogę z ło ty  zegareczek, m usia łem  się przez n ią  na- 
p<Mć“ . A  te raz tru d n o  go poznać, w ciąż płacze: 
„D laczego muszę ta k  cierpieć? Co złego zrob iłem ? 
Zdaje się, że w szystk ie  m o je  k iszk i skręcają się...“  
Schm idt w szys tk im  pokazuje spróchn ia ły  papierek: 
„7 stycznia 1678 ro k u  o b ja w iła  się m nie, grzesznemu, 
św ięta D oro ta  i  ośw iadczyła, ie  tego, k tó ry  n in ie j­
sze przepisze, trz y k ro tn ie  pow tórzy: „O jcze nasz“
1 pod* Jałmużnę w ędrow cow i, wszechmogący Od­

kupiciel odgrodzi od ognia, eh łodu i wzburzenia 
w nętrzności“ ... K e lle r  nazw ał S chm idta  „os łem “ , ale 
na w sze lk i w ypadek przepisał zaklęcie, trz y k ro tn ie  
od m ów ił „O jcze nasz' i  pom yśla ł: A  co do ja łm u ż ­
ny, to i  sam n ie  od m ów iłbym  je j przyjęcia ... Schm idt 
wzdycha: „Pocośm y tu  przyszli?...“  Wszyscy tw ie r­
dzą, że drugiego takiego du rn ia  trudn o  by łoby zna­
leźć naw e t w  B a w a rii (Schm idt je s t je dyn ym  B a- 
w arczyk iem  w  kom pan ii). A  tym czasem  K e lle r sta­
w ia  sobie to  samo pytan ie , co S c h m id t :  po co się tu  
znalazłem?...

Rozeszły się pogłoski, że Rosjan ie  og łosili u l t i ­
m atum : ob iecali w szys tk im  poddającym  się daro­
w anie życia. K e lle r  ośm ie lił się zapytać o b e rie jt- 
nanta, czy to  prawda. K rause odrzekł:

—  Ja rów n ież  o tym  słyszałem... N iech pan nie  
sądzi, że jestem  dopuszczany do ta jem n ic  bogów-

—  I  sądzi pan, że m am y jak ieś szanse?
— Nie. Mamy do czynienia nie z Francuzami, nie 

z Anglikami. Nie można poddać się Rosjanom. 
Wydarzyło się zbyt wiele... — Zamyślił się, poszu­
kując określenia. — Chcę w y ra z ić ,  że wojna nabra­
ła tutaj zbyt ostrego charakteru...

W nocy W iily  szeptał do K e lle ra :
—  N ie  mogę ju ż  d łużej. G dybym  b y ł odw ażn ie j­

szy, to w y c h y liłb y m  się, n iech „ iw a n “  zabije. Gene­
ra ło w i ła tw o  um ierać, p rzeżył ju ż  swoje. A przy 
tym  generał n ie  m usi znosić n iewygód, jedzenia ma 
dość, schron — żaden pocisk n ie  przebije... A  ja  na ­
wet nie pożyłem. M am  dziew iętnaście lat... D lacze­
go muszę umrzeć?... Podobno Rosjan ie zapropono­
w a li nam  poddanie się...

—  N ic  z tego nie  w y jdz ie . O biecują, a później za­
b iją ...-

—  Dlaczego?
—  A zjac i. M a ją  to  we k rw i... Poza ty m  są b a r­

dzo na nas rozjuszeni. P rzypom inam  sobie teraz, ja k  
Vergau pow iesił w  M ille ro w ie  tam tych  trzech...

M. t .  * )

Jub ile uszo w a  W ys ta w a  P ejzaży 
S tan is ław a C z a jko w sk ie g o


